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Dziennik Poznański
^chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
J wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
. ledakcyi, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynesi w Per-iiaiu 2 tal. ]5 sbr., w państwie nie 
mieckiśm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Ausfcryi <5 ] guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,Qw Szweoy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., wo Włoszech 
w Szwaj car yi i Belgii 4 tal., w Turcji 88 i?.„ w Ame­

ryce 6 tal. 7*/i sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących lurzędy po- 
c«owe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozę,; 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niBZozone fcęd
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POZNAN, 20 sierpnia.

Stronnictwo bonapartystowskie, jakkolwiek w mniej­
szości, — bo silniejszymi liczebnie są monarchiści i re­
publikanie, niepokoi mimo to prasę mianowicie nie­
miecką, która, skoro tylko bonapartyzm jakiś gło­
śniejszy da znak życia o sobie, skoro przy wybo­
rach jak naprzykład w departamencie Calvados odniesie 
zwycięztwo, natychmiast trąbi na alarm i straszy Euro­
pę powrotem cezaryzmu. Nie dziwimy się temu, nie 
dziwimy się mianowicie, że dzienniki zagraniczne nie 
tylko z mniejszóm niż republikanie francuzcy o bona- 
parstystach odzywają się lekceważeniem, ale że nie bezpe- 
wnćj obawy, nie bez pewnój słuszności podnoszą raz po raz, 
iż nadejdzie chwila, w którćj wszystkie stronnictwa po­
lityczne i rząd sam liczyć się będą musialy z zastępem 
nie licznym wprawdzie, ale odznaczającym się nie­
zmierną ruchliwością. Nie mamy z pewnością powodu 
zaliczać się do zwolenników bonapartyzmu, daleką jest 
od nas myśl przewidywania, jaka forma rządu czeka 
Francyą w najbliższym czasie, co się stać jeszcze może 
w czasie siedmioletnich rządów marszałka Mac-Maho- 
na, nie podzielamy także iluzyi tych, którzy utrzymują, 
że i następne wybory — a dziesięć jeszcze ma się od­
być do Zgromadzenia narodowego — na korzyść wy- 
padną bonapartystów — bądź jak bądź, zaprzeczyć je­
dnakowoż nie można, że panowanie Napoleona III. 
mimo klęski sedańskićj głębsze w ludzie francuzkićm 
zapuściło korzenie, niżby może życzyć sobie należało. 
Kodeks Napoleona, oświata ludowa, głosowanie po­
wszechne, wolnomyślne prawodawstwo handlowe, pie­
cza wreszcie około bytu materyalnego — wszystko 
to tkwi głęboko w pamięci i nie tak łatwo da 
się wykorzenić. —- Jeżeli dodamy jeszcze do
tego, że rządy Napoleona III przez ośmnaście lat trwały, 
że wychowały całą generacyą wyższych i niższych u- 
rzędników, że każdorazowy rząd, z wyjątkiem może .ra­
dykalnego, musi się oprzeć na tćm, co już zastał, musi 

posługiwać dawniejszemi władzami, jeżeli wreszcie 
uprzytomniały sobie, że wszyscy niemal dowódzcy na­
poleońscy pozostali w służbie i że bez nich rozpadłaby 
się może armia, w takim razie dość słusznemi zdają się 
obawy, o których wspominaliśmy już wyżćj, że groźnym 
jest bonapartyzm i że rządy niedołężne Mac-Mahona torują 
mu drogę. Nadmienić tutaj także winniśmy, że w po­
dobnym duchu odzywają się od niejakiego czasu także 
dzienniki francuzkie i że, ubolewając nad smutnym 
stanem kraju, upadkiem moralnym i materyalnym 
Francyi, wyraźnie podnosząc że tylko stronictwo bona- 
partysiowskie korzystać będzie z tego rozpaczliwego 
położenia. Możuaby może zrozpaczyć o Francyi i jój 
przyszłości, czytając utyskiwania prasy francuzkićj — 
ale wrażenie to łagodzić winna pamięć o dziwnej spręży­
stości charakteru francuzkiego, która niejednokrotnie 
już wydobywała ten naród z głębszego jeszcze niekiedy
niż dziś upadku.

W sprawie uznania rządu hiszpańskiego przez mo­
carstwa europejskie żadnych nie odbieramy dzisiaj 
wiadomości, mimo to wątpliwości już podlegać nie może, 
że uznanie to faktycznie już nastąpiło.

Czy uznano rzeczpospolitą hiszpańską, czy uznano 
tylko rząd osobisty i dyktaturę marszałka Serrano — 
tego nie wiemy. Ważniejszćm natomiast wydaj e nam 
się pytanie, co zyska Hiszpania przez to uznanie i czy 
uznanie rządów Serrana nada im trwałość. Na to pytanie 
odpowiedzieć byśmy tylko mogli, nie zmniejszając wa­
żności moralnej tego uznania, że według nas uznanie 
to Francyi tylko zadało dotkliwą klęskę, natomiast 
Hiszpanii nie wiele pomogło i nie przyspieszyło usta­
lenia się w niéj stosunków. Rząd madrycki będzie 
mógł wprawdzie otwarcie kupować za granicą broń, 
anmnicyą i inne potrzeby wojenne — nie wzmocni się 
jednakowoż, naszćrn zdaniem, a nadewszystko nie u- 
trwali na czas dłuższy rzeczypospolitój z powodu walki

W Warszawie.
(Dokończenie. Zobacz nr. 183, 184, 185, 186, 187 i 188.)

EPILOG.
Hej! Hej! pono krew ma w żyłach 
Lud, co składa cześć w mogiłach

Sławie z dawnych lat.
W jednój, jako naród wierzy,
Już od wieków Krakus leży,

Wojewodów dziad.
Drugą poczczon, moje dzieoi,
Ow naczelnik twardych kmieci, —

Trzeoią dziewa dziew.
A śpiew między krakowskiemi: 
„Wanda leży w naszój ziemi.“

Głośny to tam śpiew.
Wincenty Pol.

Minęły długie lata a z niemi wypadki, które 
^płynęły przeważnie na dalsze losy rozebranćj Polski.

koncern napoleonskiój epopei nastała cisza ogólnego 
pokoju a zapowiedziane dla wszystkich ludów swobody 
skąpą ręką rządy udzielać poczęły. Tak było w Euro- 
Pje, w Polsce z małej części moskiewskiego zaboru 
utworzono tak zwane Królestwo Polskie; Kraków zaś, 
$ odwieczną stolicę, ogłoszono miastem wolnćm z ty- 
Ołem rzeczypospolitój; a jakkolwiek kongres wiedeński 
^Warował dla całćj Polski zachowanie jćj narodowości 
odrębne dla nićj instytucye, przecież pod zaborem

osobistych ambieyi, walki różnych liberalnych żywio- 
ś łów a braku żywiołów republikańskich.

Wiadomości z Włoch nadchodzące donoszą, że nie 
' powtórzyły się rozruchy i że ustały aresztowania w 

poludniowój części kraju. Ukazał się wprawdzie mię­
dzy Corata Spinazzolo i Minervino w prowincyi Bar- 
letta oddział zbrojny, rozbiegł się jednakowoż za nadej­
ściem wojska, które rząd rozlokował w tych miejsco­
wościach, w których pokazały się rozruchy, 

i W końcu nadmieniamy, że według telegramu
z Hongkong zanosi się na zatarg między Japonią a 
Chinami. Kząd chiński zawezwał Japonią do opuszcze­
nia Formozy w przeciągu trzech miesięcy i zagroził 

i wojną w razie oporu. Dzienniki chińskie utrzymują, 
j że wojna jest z tego powodu nieuniknioną, gdy tymcza-
; sem Japonia pokojowo jest usposobioną.
I
5

Wiadomości urzędowe.
; _ Asesor sądowy Bry w Chojnicach mianowany został rze-
• cznikiem przy tamtejszym sądzie powiatowym i zarazem nota- 
. ryuszem w departamencie sądu apelacyjnego w Kwidzynie z 
l miejscem zamieszkania w Tucholi.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.

Lwów, 17 sierpnia. 
(Wiec miejłki.)

(T) Świetniej niż się spodziewać można było,

I
wypadł pierwszy Wiec miejski, który się wczoraj 
wieczór ukończył. Do świetności jego przyczynił się 
wielce sam rząd. Donosiłem dawnićj, że z pewnój 
5 strony czyniono usiłowania, aby zjazdu nie dopuścić; 
j donosiłem tćż o denuncyacyach żydków korespondują- 
j cych do dzienników wiedeńskich, ostrzegających rząd 

i przed tym zapowiadanym wiecem, jakoby ukrywającym 
f pod pozorem spraw municypalnych, cele polityczne. 
•• Nigdy jednak nie przypuszczałem, by ministerstwo tego 
i rodzaju donosom wierzyło i ostrzeżenia tego ro- 
’ dzaju uwzględniało. A przecież podniesione w Neue 
i F r e i e Presse „jęki boleści“ uciskanych przez Po- 
' laków w Galicyi Niemców i Żydów, przeciw którym

¡
1 ów zjazd burmistrzów miał być wymierzony, znalazły 

odgłos w tkliwych sercach panów ministrów.

Stawiane w skutek telegraficznych z Wiednia po- 
i leceń przez namiestnictwo przeszkody, zdołano jednak

1
’ usunąć, musiano przytćm wszakże poddać się niektó­

rym ze strony władzy nakazanym ograniczeniom i tak: 
przypuszczono na zgromadzenie komisarza rządowego, 

> a nie przypuszczono publiczności, tak że posiedzenia 
i i obrady odbywały się właściwie przy drzwiach zam-

I
kniętych, bo loża dziennikarska właściwie tylko per 
nefas była zajętą. Dalćj musiano przyrzec, że wiec 
nic nie będzie „uchwalał,“ lecz tylko „wyrażał życze­
nie,“ by to a to się stało; dalćj że pytania XI. „Czy 
należy urządzać peryodyczne zjazdy delegatów miejskich 
i jaką należy im nadać organizacyą w celu skutecznego 
ich działania?“ wcale wiec rozbierać nie będzie, 
a tćm mnićj nie będzie wybierał komisyi, która się 
zwoływaniem wieców, wykonywaniem uchwał teraźniej­
szego i t. d. zajmowaćby miała.

Mniejsza jednak o to, jakoś się wszystko połatało 
tak,, że i tym zakazom rządowym stało się zadość i cel 
zamierzony w zupełności został osiągnięty.

Ważniejszćm jest to, że się przekonano, iż Wiec 
był rzeczywiście na czasie, iż zjazd taki reprezentan­
tów wszystkich miast był wielce pożądanym, i że gdy 
chodzi o sprawę wspólną, o dobro kraju, umiemy za­
pomnieć różnic niektórych przekonań politycznych 
i społecznych i łączymy się razem pod jednym sztan-
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niemieckim nie spełniono tego wcale i zaszedł wtedy 
ten fakt dziwny i niespodziewany, że z trzech mocarstw 
zaborczych jedna tylko Rosya zdawała się szanować 
przyjęte zobowiązania. Przodowało wtedy Królestwo 
w życiu wewnętrznćm Polski, bo miało sejm, wojsko 
i rząd swój krajowy; i ztąd Warszawa stała się ogni­
skiem oświaty i życia publicznego a cichy i poważny 
Kraków był niejako świątynią czci i pamiątek prze­
szłości. Tam tćż przed trzema laty złożono na Wa­
welu zwłoki księcia Józefa Poniatowskiego, tam w roku 
następnym spoczął obok niego Tadeusz Kościuszko 
a w chwili, o którćj mówimy, miała Polska najwznio­
ślejszym pomnikiem uwiecznić jego imię; bo nie w śpiżu, 
nie w marmurze, ale w mogile z rodzinnćj ziemi 
cbciala wyrazić wdzięczną swą pamięć dla ostatniego 
naczelnika i ulubieńca narodu.

Zbliżył się nareszcie dzień przeznaczony na zało­
żenie wiekopomnćj mogiły. Ze wszystkich części Pol­
ski przybywali podróżni, których mury Krakowa za­
ledwie pomieścić mogły. W wigilią odśpiewano w To­
warzystwie muzycznćm stósowną kantatę a wieczorem 
na przedstawieniu ulubionćj epery Wiśliczanki, za cie­
niami Żółkiewskich i Czarnieckich, ukazał się cień 
nieśmiertelnego naczelnika wśród niewypowiedzianego 
zapału i uniesień widzów.

Nazajutrz, dnia 16 października 1820 r., zaledwie 
wschodzące słońce oświeciło wieże Krakowa, już cała 
jego ludność była na ulicach, miasto przybrało postać 
świąteczną, jedne tłumy zaczęły ciągnąć na Zwierzy­
niec, inne zaś zaległy rynek i całą ulicę Grodzką. 
O godzinie 10 z rana, kiedy już zgromadziły się wła­
dze, duchowieństwo, senat i akademia, ruszył z wolna 
orszak a na jego czele, ozdobiony liściem dębowym, 
postępował wóz tryumfalny, mieszczący na sobie ziemię 
z pod Racławic, ze szczątkami rycerzy polskich po­
ległych w tój pamiętnćj i zwycięzkićj bitwie. Począ-
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darem — zwłaszcza jeżeli nam obóz anti-narodowy 
stawia przeszkody.

Pomimo skwarów, pomimo pod wielu wzglę­
dami nieodpowiednićj pory, zjechali się z wszystkich 
znaczniejszych miast i miasteczek delegaci, od Biały 
aż do Husiatyna, od Dukli aż do Brodów, cały żywioł 
niejski był tu reprezentowany. Przeszło 90 delegatów, 
sprezentuj ących różne miasta i różne warstwy społe­

czeństwa miejskiego zgromadziło się w niedzielę w sali 
ratuszowój po godzinie 10 rano, by wspólnie nad współ- 
nemi naradzać się sprawami. Żałować należy, że de­
legat Stanisławowski, burmistrz pan Kamiński, —
któremu jeden z najważniejszych mojem zdaniem refe 
ratów przydzielono, nie przybył na zjazd, skutkiem 
czego spadł z porządku dziennego bardzo ważny przed­
miot: „Jak usunąć biurokratyzm tamujący sprężyste 
działanie magistratów i jak uprościć manipulacyą w u- 
rzędach miejskich?“

Oprócz delegatów brali w obradach i czynnościach 
w i e c a udział członkowie komisyi wiecowój: dr. Mi- 
lerek, dr. Smolka, Simon, Groman, Wierzbicki, Star- 
kel, Popiel, Piątkowski, Widman, Halchi, Wojda, 
Czerkatwski (Julian), Semilski, tudzież zaproszeni 
reprezentanci dzienników „krajowych“: Gazety 
Narodowćj, Dziennika Polskiego, Ha­
sła (stanisławowskiego) i Czasu. Dziennikarstwo 
polskie „nie galicyjskie“ jako „zagraniczne“ 
nie mogło oczywiście na wiecu być reprezento­
wane.

Zgromadzenie powitał wiceprezydent miasta, a pre­
zes komisyi wiecowój, dr. Milerek, serdeczną 
przemową. Reprezentantów miast nazwał przedstawi­
cielami postępu i cywilizacyi, podziękował im za liczny 
udział, świadczący o gorącóm poczuciu obowiązków 
obywatelskich i wezwał do oboru przewodniczącego.

Na wniosek delegata przemyskiego, dra Weigarta, 
powołano przez aklamacyą prezydenta miasta Lwowa 
p. Jasińskiego, na przewodniczącego, a ten w przemó­
wieniu swóm wskazał na ogromny upadek miast na­
szych, pomiędzy któremi wiele ma świetną przeszłość, 
i wskazał na niezbędną potrzebę zaradzenia złemu. 
Dla tego trzeba zbadać powody upadku miast naszych 
i usunąć je. Że miasta czują potrzebę wspólnego dzia­
łania w sprawach wspólnych dowodzi najlepiej udział 
nadspodziewanie liczny w wiecu. Przedstawił nastę­
pnie przewodniczący zgromadzeniu komisarza rządo­
wego w osobie sekretarza namiestnictwa, pana Maras- 
sego, powołał na sekretarzy pp. dra Semils kiego i Gro- 
mana, a na gospodarzy pp. dra Majewskiego ze Lwo­
wa i dra Stiasnego z Biały i wezwał w końcu zgro­
madzenie do podzielenia się na trzy sekcve: 1) eko­
nomiczną, 2) administracyjną, 3) organizacyjną.

Zgromadzenie podzieliło się też na trzy sekeye. 
Każdy z uczestników dobrowolnie do jednój z sekcyi 
tych się zgłaszał, poczóm posiedzenie zamknięto. Po 
południu pracowano w sekcyach nad przedłożonemi so­
bie reformami, dawniój już przez komisyą wiecową 
przygotowanemi, a mianowicie:

Sekcyi administracyjnój przydzielono następujące 
pytania: 1) Czy dla miast posiadających dobra ziem­
skie sprzedaż tychże lub wydzierżawienie takowych we 
większych folwarkach lub system parcelacyjny dzie­
rżawny jest korzystniejszym? 2) Jakie zmiany w prze­
pisach kwaterunkowych dla wojska należałoby prze­
prowadzić w celu zmniejszenia ciężarów przez niektóre 
miasta ponoszonych? 3) Czy utworzenie osobnego fun­
duszu pensyjnego dla urzędników gmin miejskich lub 
względnie ubezpieczenie tymże kapitału pośmiertnego 
jest pożądane, i jak takowe urzeczywistnić?

Sekcyi ekonomicznój przydzielono pytania: 1) Czy 
dla interesów materyalnych miast nie należałoby dążyć 
do wprowadzenia w życie centralnego związku miej­
skich kas zaliczkowych, czy tóż innćj większej insty- 
tucyi kredytowój, przeważnie kredyt mieszkańców miast 
na oku mających? 2) Jakiemi środkami dałby się 
dobry przemysł i rękodzielnictwo krajowe najlepiój

wszy od przedmieścia Zwierzynieckiego, orszak co­
raz wolniój postępował dla niezliczonój ludności, 
która w ściśniętój masie ulice i całą górę Bronisławy 
okrywała. Od wnijścia między lipy do ołtarza wznie­
sionego na szczycie góry milieya krajowa tworzyła 
szpaler, a kiedy cały orszak już doszedł, zagrzmiały 
działa i rozpoczął się obrzęd religijny. Była to zaiste 
chwila wzniosła i wysoko podnosząca ducha. Na stoku 
góry i w około jój podnóża uklękły tłumy, na jćj 
szczycie wzniósł się poważny śpiew kapłanów a z 
wszystkich serc płynęła gorąca modlitwa o pomyślność 
dla kraju, który w tym obrzędzie składał hołd pamięci 
jednego ze swych bohaterów. I był to obchód jedyny 
a Polsce tylko właściwy; bo nie jaśniał żadnym 
przepychem światowym, ale miał raczój cechę uroczy­
stości rodzinnćj, pełnój rzewnój prostoty, w którój od­
biły się uczucia całego narodu.

Przystąpiono wreszcie do założenia pomnika. Na 
kilku stopniach wznosiła się urna kamienna, mająca 
służyć za podstawę mogile Kościuszki. Przeczytano 
uchwałę senatu i wywód słowny odbytego obrzędu a 
następnie dokument ten zamknięto w puszce metalowój, 
którą prezes Rzeczypospolitój, zacny Stanisław Wo- 
dzięki, złożył w urnie i pierwszy ziemią ją pokrył. Tu 
już zachwiał się wzorowy dotąd porządek. Ze wszech 
stron rzucono się do taczek. „Starce, dziecię kapłani, 
żołnierze, kobiety — mówi współczesny opis — wśród 
najwyższego serc rozczulenia, bez względu ńa zdolność 
sił dobijali się o szczęście, o pierwszeństwo należenia 
czynnie do tego dzieła prostoty i wielkości. Znikła 
różnica stanu, wyznania, zaszczytów, a nawet rodu i 
języka. Widzieliśmy poważną matronę, która okryta 
siwizną, drżącą ręką chwytała rydel; widzieliśmy za­
konników, potem zroszonych i rękami nakładających 
taczkę; a lud wiejski zdawał się chcieć wraz z ziemią

podnieść i zabezpieczyć przed następstwami konkuren- 
cyi zagranicznój? 3) Jakie znaczenie dla miast mają 
szkoły wydziałowe i przemysłowe, jak je należy urzą­
dzić i utrzymywać?

Sekcya organizacyjna wreszcie otrzymała referaty 
co do pytań: 1) Czy powiększenie liczby posłów z 
miast jest konieczne i jak takowe przeprowadzić? 2) 
Czy reforma ustawy gminnój w zastósowaniu tejże do 
miast jest pożądaną i w jakim kierunku takową prze­
prowadziłby należało ? 3) Czy należy się starać o oso­
bne statuta dla miast większych naszego kraju?

Wczoraj rozpoczęto po godzinie 10 rano obrady 
w pełnóm zgromadzeniu nad wnioskami sekcyi, które 
przedłożyli członkowie komisyi wiecowój: pp. Julian 
Czerkawski, Jul. Starkel, Karól Gromann, Karól Wid­
man, dr. Popiel, dr. Majewski, dr. Czemeryński, pan 
Wierzbicki i dr. Wajgart (z Przemyśla). Nie mogąc 
stanowić uchwał, objawiło zgromadzenie tylko zdanie, 
że się w zupełności na wnioski sekcyi zgadza.

Wnioski te podam wam w streszczeniu jutro, tutaj 
nadmienię tylko, że wszyscy tak z przebiegu W i e c a, 
jak i z ducha patryotycznego, jaki uczestników ożywiał, 
jak wreszcie z harmonii, jaka pomiędzy nimi pano­
wała, szczerze są uradowani. Wynik w i e c a tego 
jest o wiele świetniejszy, niż się można było spo­
dziewać.

Poufniejsze zetknięcie się i bliższe poznanie się 
reprezentantów miast z różnych okolic kraju przyby­
łych, ułatwiła wspólna zabawa u prezydenta miasta 
w sobotę i uczta dana na cześć gości wczoraj w kasy­
nie mieszczańskióm.

Dziś rozjeżdżają się prawie wszyscy delegaci, uno­
sząc — spodziewać się należy — miłe wspomnienie 
tych kilku dni we Lwowie tak użytecznie przepę­
dzonych.

Paryż, 17 sierpnia.
(Bonapartysta wybrany. — Dla ozego? — Manifestaoya w ko­
ściele St. Augustin. — Rodzina Bazaine. — Podróż marszałka 
Mac-Mahona. — Prawica umiarkowana i legitymiśoi. — Sprawy 

hiszpańskie.)
S. E. Podług ostatnich wiadomości kandydat bo- 

napartystow8ki p. Provost de Launay został wybrany 
w departamencie Calvados. Otrzymał on przeszło 41 
tysięcy głosów; p. Aubert, republikanin, około 28,000, 
a p. de Fontette, legitymista, 9,000. Chcemy chętnie 
wierzyć temu, że stósunki osobiste p. Provost, byłego 
prefekta w tym departamencie za cesarstwa, że nomi- 
nacye merów za pana de Broglie, który samych pra­
wie bonapartystów wybrał, że nareszcie, chwiejność or- 
leanistów nie chcących głosować ani za legitymista, ani 
za republikaninem, przyczyniły się do tego wypadku. 
Mimo wszystkiego jest on ze wszech miar smutnym 
objawem, szczególniój po wyborze p. de Bourgoing w 
departamencie Nièvre. Stronnictwo, któremu Francya 
winna wojnę z r. 1870, Sedan, Metz, które liczy mię­
dzy członkami swymi Bazaina, które ma reprezentanta 
młodego nieuka z Chiselhurst; stronnictwo, które samo 
Zgromadzenie narodowe uznało odpowiedzialnćm za 
straszne nieszczęścia ojczyzny, stronnictwo, którego na­
zwisko znaczy teraz upadek i hańbę, znajduje tylu je­
szcze zwolenników w tym kraju przez siebie poniżo­
nym! Nadzieja nie bardzo zresztą uzasadniona przy­
szłego dobrobytu materyalnego za Napoleona IV prze­
waża nad wszelkiemi uczuciami patryotyzmu i godno­
ści narodowćj ; panem et circenses stało się 
znowu hasłem motłochu wołającego o Cezara.

Podczas kiedy w Calvados bonapartyści obcho­
dzili dzień Napoleona, paryzcy bonapartyści zgroma­
dzili się w kościele św. Augustyna w liczbie około ty­
siąca z fiołkami u pętlicy, bo zapewne przez antifrazę 
najmniój skromne ze stronnictw przyjęło za godło ten 
symbol skromności. Przy wyjściu z kościoła spotkali 
się oni z pogrzebem, a mówią że ktoś z patrzących 
zawołał: „czy Bonapartyści idą za pogrzebem cesar-

zagrzebywać w mogile, aby jój wzrost przyspie­
szyć!“*)

W śród tego ogólnego zapału zwrócił na siebie po­
wszechną uwagę mężczyzna już wiekowy, hardej i wy- 
niosłój postawy, który z młodzieńczą siłą raźno nabie­
rał i dowoził ziemię ; słuszny on był i barczysty, włos 
mu się srebrzył na skroniach, wysokie ^olo "zdobiła 
blizna a wzrok pafał ogniem nie zwykłój’ energii. Po­
stać jego sama przez się nie mogła przejść niepostrze- 
źona, ależ budził tóm silniejsze zajęcie, bo miał na 
sobie mundur oficera legionów a na piersiach chlubne 
oznaki wojskowe; to tóż tłumnie zatrzymywano się z 
razu, gdy przechodził, i pytano się nawzajem o jego 
nazwisko. Niedługo jednak trwała ta niepewność, bo 
wkrótce dawni towarzysze broni otoczyli go w koło, 
ściskając dłoń jego i witając głośno. Tym oficerem le­
gionów, wzbudzającym tak ogólną sympatyą, był nasz 
Eliasz Olędzki, i zaiste nie było tam żołnierza większój 
od niego cnoty i zasługi.

Po czteroletnim pobycie na Ukrainie, gdzieśmy go 
przy końcu tego opowiadania zostawili, Olędzki rzucił 
step swój ulubiony, by wstąpić jeden z pierwszych w 
szeregi armii Księstwa Warszawskiego, i odtąd przez 
lat ośm walczył prawie bezprzestannie. Pod Raszynem 
i Sandomierzem odznaczył się świetnie, na polach Mo- 
żajska wpadł (jeden z pierwszych na wielką redutę, a 
nad Berezyną bil się jak lew, zasłaniając nieszczęsny 
odwrót. Wielkie klęski Napoleona nie złamały tój że­
laznej duszy, ani tóż nadziei jego nie zachwiały; w 
trzecim dniu lipskiój bitwy wytrwał on jeden z osta­
tnich, w głównych starciach we Francyi walczył z sza­
loną odwagą, a nawet pod Paryżem należał do tćj zu-

*) Opis święta narodowego założenia mogiły Ta­
deuszowi Keściuszce — wydany w Warszawie 1820 roku, 
a wyjęty z Pszczółki Krakowskićj.



stwa?“ Ksiądz zaś miał objawić swoje oburzenie na 
widok takiego tłumu czczącego tą złowrogą, dynastyą. 
Szlachetne oburzenie, chociaż nie na swojóm miejscu. Ale 
niestety! przyznać trzeba, że ten najsilniejszy, który 
sią opiera na najniższych instynktach duszy ludzkićj: 
ztąd siła bonapartystów mimo brudów ich uwięzionych 
finansistów, mimo hańby ich wiarołomnego Bazain ea, 
mimo intryg ich komitetów oddanych pod śledztwo 
sprawiedliwości.

Sprawdziło się to co przypuszczaliśmy: Bazaine 
bawił długo na ziemi pruskićj, z władzami pruskiemi 
miasta Kolonii zamieniał grzeczności, a żonie swojój 
kazał pisać listy tłumaczące powody swojój ucieczki, 
którą i brat jego stara się usprawiedliwiać najdziwniej- 
szemi argumentami. Brat jest oślepiony uczuciem bra- ;

kładania progimnazyów prywatnych, mają ona nie je­
dną wyższość nad rządowómi, których liczba zresztą 
jest wcale niedostateczną; przy lepszym dozorze moral­
ność młodzieży wszechstronnie może być dopilnowaną.

Pożary w Królestwie nie ustają; w ostatnich cza­
sach znaczne klęski poniosły miasta w dolinie Warty, 
z których Koło, kilkakrotnie podpalane, najbardziój. 
Zauważyć należy, że pożary (z wyjątkiem Siedlec na 
Podlasiu, a Hrubieszowa w Lubelskim) grasują jedy­
nie na lewym brzegu Wisły, inne strony nie są niemi 
dotknięte.

ât IE « ¥«

# Berlin, 19 sierpnia. L Alzacyi i Lotaryngii,
terskióm, żona Meksykanka nie może mieć wyobrażę- 1 pigze National-Ztg., nadchodzi pocieszająca wia- 

o tóm, co jest patryotyzm francuzki; ale on.... 5 domość, że zwołane na dzień 17 b. m. trzy sejmikinia

okolic w roku 1872 dotkniętych przez wielkie wylewy 
majowe. Innych celów nie ma podróż cesarska. O tóm 
przekonali się prawdopodobnie politycy czescy, gdyż 
usunęli z porządku dziennego i wyłączyli od dyskusyi 
często pierwotnie z tą podróżą wiązaną sprawę ukła­
dów. Dziś kiedy idea państwa i konstytucyi zapuściła 
tak silne korzenie, jest to jedynie właściwa i lojalna 
droga, unikać wszelkich bezowocnych demonstracyi, 
dążąc do tego, aby podróż cesarska wzmocniła i 
ścieśniła węzły od wieków łączące oba w Czechach 
mieszkające ludy do dynastyi i żeby serca ludów zwró­
ciły się do monarchy z wdzięcznością, miłością i po­
święceniem.

O przygotowaniach w Pradze na przyjęcie cesarza 
tyle wiadomo, że plan przyjęcia został przyjęty przez 
komitet do urządzenia jego wyznaczony, a obradujący 
pod przzwodnictwem burmistrza Halesza młodoczecha. 
W komitecie tym bierze także udział Zeithammer, wi-

Śledztwo prowadzi się dalój, ale czy. skompromituje 
jeszcze inne osoby, czy wykaże, iż rodzina Bazaine nie 
miała wspólników, w każdym razie nie przywróci już 
honoru Bazainowi, co także nie przeszkodzi może, że 
kiedyś stanie na czele zamachu stanu i będzie podporą 
tronu Napoleona IV. Piękna przyszłość gotuje się dla 
Francyi.

Prezydent rzeczypospolitój (!) tymczasem 
odbywa podróż po zachodniój Francyi; wyjechał on 
wczoraj z Paryża o 8 godzinie wieczorem i powroci 
dopiero 26 sierpnia. Dziiejszy dzień przepędził w. mie­
ście 1 e Mans, gdzie był urocz ście przyjęty, zwiedził 
całe miasto, przyjął wszystkie władze, a p. Lemon- 
n i e r, wice-marszałek rady jeneralnój miał do mego 
przemowę, w którój wyraził nadzieję, że naród potrafi 
drogą wolnych wyborów założyć rząd ostateczny pod 
opieką marszałka. Ten podziękował tylko; dzisiaj 
jeszcze wyjeżdża do Laval, a ztamtąd pojedzie do Bre- 
tanii, zkąd po tygodniu pobytu w różnych miastach, 
powróci na Angers do Paryża. Dzienniki cieszą się 
z tśj podróży, która pozwoli im zapełniać bez trudno­
ści łamy; ale byłoby złudzeniem spodziewać się, że 
naczelnik rządu przekona się podczas tój podróży 
o prawdziwych uczuciach i potrzebach narodu, i że 
nawróci się do rzeczypospolitój na. tój drodze Dama­
szku .... tóm bardziój, że Bretania jest przeważnie 
monarchiczną.

Do zebrania Izby nic nie zajdzie nowego w po­
stawie stronnictw; o zlaniu się legitymistów z orleani- 
stami marzyć już nie można; pierwsi nigdy.nie zechcą 
urządzić septennatu w myśl komisyi trzydziestu, dru­
dzy nie zgodzą się nigdy na przyjęcie bezwarunkowe 
monarchii Henryka V. Napróżno prawica umiarko­
wana (róunion Colbert) ogłasza dzisiaj notę opiewa­
jącą, że jej członkowie pozostaną wiernymi zobowią­
zaniom z dnia 20 listopada; zobowiązania te są tak 
niejasne, tak różnie były już tłumaczone, że ta nota 
żadnego nie ma znaczenia, a w każdym razie nie od­
nosi się do skrajnój prawicy, bez którój septennat nie 
będzie miał większości, chociażby bonapartyści za mm 
głosowali.

Uznanie rządu madryckiego przez Anglią, Niemcy, 
Belgią i Francyą miało już miejsce a to. w tych sa­
mych zupełnie słowach; w ogóle cieszą się z. tego w 
politycznych kołach, niektórzy tylko, szczególniój legi­
tymiści i bonapartyści uważają krok ten za dowód 
słabości i uległości względem Niemiec, i w tóm tylko 
słuszność mają, że Francya pod tym względem powin- 
naby była uprzedzić inne mocarstwa a nie czekać na

powiatowe zebrały się w komplecie do uchwalenia 
ustaw i rozpoczęły już swe czynności. Wedle niój po­
zbyli się podobno członkowie niższo-alzackiego sejmu 
powiatowego zupełnie ostatnich resztek zasadniczego 
swego oporu, a przybywszy na posiedzenia sejmiku, 
wybrali swym przewodniczącym, co na uwagę zasługuje, 
p. Jul. Klein, który jest przywódzcą kierunku alzacko-par­
ty kulary stycznego. W Alzacyi wyższój nie.tylko wszy­
scy członkowie przybyli na posiedzenia sejmiku, ale i w 
Metz liczba opornych członków zredukowała się znacznie. 
Cała więc Alzacya i Lotaryngia jest obecnie reprezen­
towaną przez legalnie wybrane ciała, które, złożywszy 
przysięgę wierności, uznały tóm samóm istniejący po­
rządek rzeozy i na jego podstawie gotowe popierać 
wraz z rządem dobrobyt kraju. Tak przynajmniój po­
ciesza się organ narodowo-liberalny. Według powyż­
szego pisma książę Bismarck dłuższy czas zabawi w 
Warzinie i krótką tylko zrobi wycieczkę do.Lawen- 
burga. Książę Bismarck dobróm podobno cieszy się 
zdrowiem, rana ma być już zagojoną, chociaż czuje 
cierpienia przy poruszaniu ręką.

ceburmistrz miasta z partyi staroczeskiój i N. fr. Pr.
donosi, jakoby tenże miał dowodzić niewłaściwości 
przyjmowania uroczyście monarchy, który tylko w .prze- 
jeżdzie do obozu dzień jeden zabawi w Pradze. W ty™1 1 * .  - — 1— - X X A —i nr / ! iA TA TVIA WA 1 ZA fi 1 7 WA . tfA il i

dził w mieście tóm różne zakłady i odbył rewią nad 
tamtejszą załogą. Pólurzędowa prasa zadowoloną jest 
z pierwszego przyjęcia prezydenta przez . mieszkańców 
le Mans. Mac-Mahon udał się natychmiast w dalszy 
podróż do Laval.

Eksprezydent Thiers powrócił wedle doniesienia 
XIX. Siecle z wód Cauterets do Paryża i niebawem 
ma wyjechać do wód morskich.

Śledztwo w sprawie ucieczki Bazaine’a jest już na 
ukończeniu. Rozchodzi się wieść, że najwięcój wiu. 
nymi są odźwierni twierdzy św. Małgorzoty, którzy 
przekupieni, jak się zdaje, pozwolili uciec ekrnarszifi. 
kowi. W linę i drabinę sznurową, po. którój miał sig 
spuścić Bazaine z twierdzy, nikt już nie wierzy, a n&» 
wet żona eksmarszałka miała już opowiadać, że iną,j 
jój w dniu ucieczki miał gości a używszy tej sposo- 
bności przebrany wydalił się z twierdzy i szczęśliwie 

i dostał się do czekającej nań łodzi. Obszerny, roman. 
• tyczny opis ucieczki eksmar. Bazaine’a Kolonskiej 
■ Gazety, napisany pod wrażeniem osobistych opo. 
; wiadań byłego potentata Francyi, lub co więcój pra. 
' wdopodobna pod naciskiem francuzkiego złota, należy

dni 1 
ds

Wy
ai»r- 1 

szcze c
9zdow.s

j
icti “as
Lrzed ki

ffiekf

Jorpus
.Joffskr

5¿j w !
¡OŚCJ z, 
'jacú, y

tódale. 
(fik“ d 

bu

R 0 S Y A.

=8= Wkrótce przybędzie do Petersburga księżniczka 
Marya Meklemburg-Szwerin, narzeczona w. księcia 
Włodzimierza Aleksandrowicza, drugiego syna carskie­
go. Ślub odbędzie się 16 (28) bm.; najprzód przed 
popem, a następnie przed pastorem luterskim. Zwra­
camy uwagę na tę okoliczność; jest to bowiem, pier­
wszy przykład w historyi państwa rosyjskiego., 
aby narzeczona cara lub jakiegokolwiek księcia z krwi 
panującej nie była obowiązaną do przyjęcia prawosła­
wia. Księżna Łowicka, żona w. księcia Konstantego, 
nie chciała przyjąć prawosławia i dla tego nie została 
zaliczoną w poczet wielkich księżn domu panującego. 
Widać, "że Aleksander-reformator i tę kwe3tyą poru­
szył, postanawiając na przyszłość, aby tylko caryce 
koniecznie były prawosławnemi. Godnóm jest także 
zastanowienia skromność uroczystości weselnych.; oprócz 
paradnego obiadu w dzień ślubu i widowiska w 
chińskim teatrze parku carskosielskiego, nie będzie 
więcój żadnych zabaw. Dawniój inaczój bywało; lada 
wesele w carskiój familii, Petersburg i Moskwa pełne 
były świetnych uczt i zabaw. Zmianę tę należy przy­
pisać silnemu oburzeniu, wywołanemu w początku ro­
ku bieżącego hucznóm weselem córki carskiej z an­
gielskim księciem. Przepych był niesłychany, wydano 
miliony rubli — a lud szczególnie w samarskiój^ gu

hasło z Berlina. Co się tyczy manifestu don Carlosa, I bernii ijterainje marł z głodu, nie gorzój jak w Tehe- 
któremu nie można odmówić znacznój dozy kastylskićj I ranje w per8yj.
buty, z wyjątkiem legitymistów, wszyscy sądzą go jako I mowa 0 zabawach dworskich, nie możemy
radomontadą kapitana dawnój komedyi, który I m;na£ pewneg0 epizodu, jaki miał miejsce podczas 
nauczył się w nowoczesnój szkole, dyplomatycznćj bie- j £obytu“ arCy księcia Albrechta w Petersburgu. Na je- 
gle skoszlawiać prawdę w interesie swojój sprawy. J §n m z ncznyCh przeglądów, którym asystował arcy-

KRÓLESTWO POLSKIE.

# Według Moskiewskich Wiedomosti 
jeszcze w roku bieżącym język rosyjski zostanie wpro­
wadzony do sądu apelacyjnego w Kongresówce, a na 
przyszły rok uczyni się toż samo względem sądów 
kryminalnych, cywilnych i handlowych.

Minister spraw wewnętrznych wysłał do ziem 
polski h dyrektora departamentu spraw ziemskich, rze­
czywistego radzcę stanu Barykowa, do zrewidowania 
nowo zakładanych zarządów rekrutacyjnych.

Członek rządowój komisyi sprawiedliwości w Kon­
gresówce, rzeczywisty radzca stanu Łaski, został uwol­
niony ze służby z powodu zdrowia, >ak zapewniają 
rosyjskie gazety. Zdaje się, że inna była tego przy­
czyna ; p. Łaski jest Polakiem.

Wiek pisze o ukończeniu studyów wstępnych 
nad koleją nadwiślańską od Zamościa do Tarnawatki 
w powiecie tomaszowskim; inżynierowie są już spodzie­
wani w samym Tomaszowie, nad granicą galicyjską.

Wiek podnosi konieczność co raz większego za

chwałój szarży, którą jazda nasza na wyżynach Mont- 
martre z podziwem nieprzyjaciół tak świetnie wyko­
nała. Nic tóż dziwnego, że tę dłoń rycerską ściskano 
serdecznie i że nieznajomi nawet oddawali mu oznaki 
najżywszój sympatyi. .

N ie przerwał jednak ten epizod ogólnój pracy na 
górze Bronisławy; przy odgłosie muzyk, wykonywają- 
cych śpiewy narodowe, tysiące rąk nosiło tam ziemię 
na wyścigi, a to tak ochoczo, że z końcem dnia wido­
cznym już był nasyp na całej podstawie olbrzymiego 
pomnika. Kiedy zaś zmierzch zapadł, oświeciła tę sce- 
nę piramida tysiącem lamp okryta, a jednocześnie dwa 
słupy ognia wzniosły się na dalekich mogiłach Kra- 
kusa i Wandy, jakby na znak ich radości, że po tylu 
wiekach mogły powitać tę trzecią swą siostrę.

Nasz Olędzki nie był już świadkiem tego.uroczego 
widoku. Nad wieczorem zszedł z góry i zwrócił 
ku miastu a w miarę, jak się oddalał, cień smutku 
osiadał na jego twarzy; i nie dziw, bo ten dzień uro­
czysty był właśnie rocznicą zgonu straconego dawno 
przyjaciela, a tój smutnój pamiątce chciał poświęcić 
chwilę rozmyślania i modlitwy, ależ nie gdzieindziój, 
jak w kościele św. Franciszka na Kleparzu, gdzie 
był klasztor Panien Wizytek.

Kościół był zupełnie pusty, kilka lamp tylko pa 
liło się przed wielkim ołtarzem a niewidzialny chór 
zakonnic śpiewał pieśni nieszporne. Olędzki padł na 
kolana i zaczał się modlić, trzymając w ręku mały 
krzyżyk złoty" zdjęty niegdyś z piersi martwego już 
przyjaciela; a była w tój modlitwie gorąca prośba, był 
głęboki żal serca i żywe w tój chwili wspomnienia 
przeszłości, do których gdy się odniósł w duszy, 
tóm silniój wsłuchiwał się w ten śpiew święty, jakby 
w nim szukał echa znajomego głosu. Długo to trwało; 
a ady nareszcie śpiew chóralny umilkł, Olędzki po- 
wsUł i wolnym krokiem wychodząc z kościoła, ujrzał

książę, a mianowicie 17 (29) przeszłego miesiąca, po 
skończonój mustrze batalionu zbiorowego zakładu ka­
detów, kazał car kadetom wracającym do obozu śpie­
wać pieśni słowackie. Widać z tego, że od pe­
wnego czasu w zakres nauk młodzieży wojsko.wój 
wchodzi rozbudzenie zamiłowania do braci Słowian. 
W jakim celu? — tłumaczyć nie trzeba. Czy arcy- 
księciu przyjemną była pieśń słowacka w ustach przy­
szłych oficerów rosyjskich, nie donoszą o tóm gazety 
petersburgskie.

AU8TRYA I WĘGRY.

względzie ma zachodzić różnica zdań pomiędzy młodo- i już istotnie do romansów. Gaz. Kol. stanąwszy z ta- 
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A . . . i • i nhr, «« Bnrawn7.na.wAV awaron kmować z wielką ostrożnością.

& Wiedeń, 16 sierpnia. O podróży cesarskiój 
do Czech, która narobiła tyle niepokoju dziennikom 
wiedeńskim, zamieszcza dziennik berneński B r ii n e r 
Z t g. półurzędowy list z Wiednia. W liście tym czy­
tamy: Od wielu tygodni podróż cesarza daje temat 
dziennikom czeskim do dyskusyi, rozmaicie bywa oce­
nianą, różne jój cele są podsuwane, lub tóż bywa uży­
waną do nowych agitacyi, jak tego, dowodzą odezwy 
do ludu różnych dzienników. W istocie zaś podroż 
monarchy jest czysto wojskowój, a nie politycznój na1

se
radzi jój, aby na przyszłość sprawozdawcy swemu ka-

N. fr. Presse donosi, "że namiestnicy otrzymali Î zała zaświecić dobrze w głowie zapałką, którój miał
■ - • A • 1 • 9 ‘ - _— ~ I . a-a - za I< , » rr. » -l ZA Zl/AI ZA TVA Zî ÎA ta » -instrukcye, aby sesye ejmów krajowych nie trwały 

dłużój nad cztery tygodnie. O przedłożeniach rządo­
wych bardzo niepewne podają wiedeńskie organa do­
niesienia i te dotyczą tylko sejmów czeskiego i dolno- 
austryackiego. Przed zwołaniem sejmów odbędą się 
eszcze wszędzie prawie wybory uzupełniające i tak w 

Czechach jeszcze jeden wybór, w Morawii jeden, ¡w 
Austryi dolnój trzy wybory, w górnój trzy., w Styryi 
jeden, w Krainie dwa, w Voralbergu dwa i w Galicyi 
sześć wyborów. Liczne wybory zostały już dokonane, 
jak w Czechach 81 posłów.

Węgierska Izba panów na ostatnich dwóch posie­
dzeniach załatwiła obie ustawy wyborcze. Na posie­
dzeniu 13 sierpnia Zichy, Ferrari i Stefan Karolyi za­
czepiali rząd, że nie szanuje godności Izby starając się 
wywierać presyą na jój członków. Ministrowie Sza- 
pary i Wenkheim odparli zarzuty jako nieuzasadnione, 
nie przyjmując odpowiedzialności za postępowanie i 
wyrażenia przez rząd użyte po za Izbą. Poczóm przy­
stąpiono do szczegółowój dyskusyi nad ustawą o.in- 
kompatibilitacyi, którą przyjęto po odrzuceniu wielu 
poprawek niemal bez zmiany.

Na posiedzeniu 14 sierpnia Izba magnatów przy­
jęła całą ustawę z nieznacznemi zmianami w drugióm 
czytaniu. . . .

Tego samego dnia wieczorem nastąpiło zamknięcie 
obecnój sesyi parlamentu, a raczój odroczenie posiedzeń 
do dnia 24 października. Ponieważ w ustawach, wy­
borczych zachodzą różnice pomiędzy uchwałami obu 
Izb, zatóm ustawy nie mogą być sankcyonowa.ne.a po­
rozumienia cbu Izb należy odczekać aż do jesieni.

W sejmie chorwackim ze strony rządu ciągle wno­
szone są różne projekta ustaw, tak iż trudno przy­
puścić — aby sejm w jednój sesyi mógł załatwić 
tak różnorodne projekta. Znowu ban wniósł projekta 
ustawy prasowej, ustawy o sądach przysięgłych w prze­
stępstwach prasowych i nowelę do procedury karnój, 
które przekazane zostały specyalnym komisyom.

Minister spraw zagranicznych hr. Andrassy, przy­
był z Terebez do Wiednia, jak przypuszczają celem 
przedstawienia cesarzowi raportu w sprawie uznania 
rzeczypospolitój hiszpańskiój. Tagblatt utrzymuje, 
że hr. Andrassy miał w tój kwestyi naradę kilkugo­
dzinną z posłem rosyjskim Nowikowem, i że rząd au- 
stryacki w tym razie pragnie jedne z Rosyą zająć sta­
nowisko i przed stanowczą decyzyą nastąpi jeszcze 
wymiana zdań pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem.

użyć spuszczający się po linie Bazaine, celem dania 
znaku swój żonie. Bazaine opuścił już Kolonią i ma

miejsca, 
pia Prz: 
aby ro 
[odzen 
¡bcieli-*

zamiar osieść stale w Anglii, jeżeli pobyt wśród synów 
Albionu będzie mu dość znośnym. Głównym powo­
dem jego ucieczki, jak się obecnie okazuje, było za­
mianowanie jenerała Chabaud Latour, osobistego nie­
przyjaciela i surowego sędziego Bazaine’a, ministrem 
spraw wewnętrznych. Z tą nominacją znikła dla eks­
marszałka wszelka nadzieja polepszenia swój doli. — 
O stanie majątkowym zbiega donosi paryzka Liberté, 
że Bazaine ma w Paryżu hotel przynoszący 19,000 fr. 
rocznie. Hotel ten przecież zasekwestrował rząd na 
koszta procesu. Żona Bazaine’a za sprzedane klejnoty 
i kosztowności zebrała około 100,000 fr. L i b e r t é 
wnosi więc, że jak dotąd tak i nadal będzie Bazaine 
utrzymywanym przez brata i dwóch kuzynów, którzy 
podczas pobytu na wyspie św. Małgorzaty przysyłali 
mu 1500 franków miesięcznie. Bazaine miał tam wła­
snego kucharza i cygara sprowadzał wprcst z Paryża. 
Pomimo zaręczeń Liberté o ubóstwie Bazaine’a, 
znajdą tam się pewno i ukryte fundusze, bo były mar 
szalek Francyi uchodził, a zwłaszcza po powrocie z 
Meksyku, za bardzo bogatego człowieka.

Od dni kilku zwracają powszechną uwagę Pa- 
ryżan trzy damy w dziwacznych kostjumach. Ubrane 
są bowiem w małe szare paletoty, szerokie pantalony 
używane zwykle przez żuawów, i noszą czarne wysokie 
kapelusze. Są to trzy Amerykanki zajmujące się pra­
ktyką lekarską. Najstarsza z nich dr. miss Walker 
jest podobno przywódzcą emancypacyi kobiet w Ame­
ryce i ma zamiar udać się z Paryża do Carogrodu, 
gdzie jak wieść niesie, ma objąć nadzór i opiekę nad 
haremem sułtana.

FRANCYA.

Papy®, 17 sierpnia. Cała prasa francuzka 
zajęta w obecnój chwili zwycięztwem bonapartystów 
przy wyborach w departamencie Calvados. „Do bo­
napartystów należy przyszłość —• woła lOrdre —- 
republikanie złóżcie broń, a wy legitymiści i orleanisci 
poddajcie się nieuniknionemu już losowi i zaprzestań­
cie próżnych usiłowań.“ I organ bonapartystowski^ma 
wiele racyi. Klęskę odniesioną w departamencie Cal­
vados republikanie sami sobie przypisać powinni, bo 
jak się obecnie pokazuje apatja ich i mały udział w wy­
borach sprowadziły takową. Z 122,735 głosów zamie­
szkujących departament Calvados, głosowało tylko 
77,206, a pomiędzy nimi 41,099 bonapartystów, czyli 
jedna trzecia wszystkich wyborców. Że zaś pewną jest 
rzeczą, iż w departamencie Calvados mało więcój znaj­
duje się bonapartystów nad tych, którzy stawili się do 
urny wyborczój, republikanie stanowiący przeważną 
większość departamentu nie mogą zwalać winy za taki 
rezultat wyborów na kogo innego, jak tylko na wła-monarcny lesi czysio wujskuw^j, „ — - - z . . -

tnrv iakkolwiek cesarz, którego serce zawsze tak go- sną opieszałość i niedbałosć.“¿o líe dUswoŁh ludów,8 nie zanledb. zwiedzić Mazez.lek M.e-M.hon przybył de le M.u.,

Zatrzymałprzed wnijściem klęczącą ubogą kobietę, 
się przed nią, obdarzył ją hojnie i jakby przeczuwał.

tłumiąc wewnętrzne wzruszenie,
Kobieta spojrzała na niego ze zdziwieniem.
— Widno, żeście z daleka, mój dobry panie —

rzekła słabym głosem — kiedy nie wiecie o. Matce 
Agnieszce, którój imię błogosławią wszyscy nieszczę­
śliwi. Znam ją od czasu, jak wstąpiła do nowicyatu, 
a już wtedy była prawdziwą Opatrznością dla moich 
biednych dziatek. Dziś ona służebnicą Bożą, ale po­
chodzi z wielkiego domu, bo na świecie zwano ją pod- 
komorzanką Narbutówną. .

Na te słowa pochylił głowę Olędzki a po chwili
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siedzeniu komisyi nieustającej zainterpelują pra- 
wdopodobnie deputowani najskrajniejszej pra-1 ■
wicy rząd co do uznania rządu hiszpańskiego. kl
Zażądają oni podobno, aby uchwała co do u- 
znania tego przedłożoną została do potwierdze­
nia Zgromadzeniu narodowemu. Rzeczą tym-

tropoli
zmieni

Saklei

czasem jest pewną, że Zgromadzenie narodowe Rejz
I 1_ _ W. w*-— /A I ,1 WA ZA TW W A /V /—V CllO W A ZAprzed końcem feryi zwołanem nie zostanie,
Członkowie republikańscy komisyi nieusta­

jącej zainterpelować zamierzają marszałka co 
do licznych aresztowań w Marsylii. — Depesza 
karlistowska z dnia 18 b. m. donosi, że jenerał 
Dorregaray pobił jenerała Moriones i odparł go 
aż do Larragi.
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Wystawa
płodów rólniczych i gospodarskich

w Warszawie.
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Wystawa rólniczo-przemysłowa w Warszawie, miał®
trwać według ; ierwotnego planu tylko pięć dni

zwie-

godny pod,czaszy Jaruntowski, kasztelanie Szemiot i 
poczciwy Ślizień, jak byli nierozdzielnymi za życia, tak

cieloi 
wys, 
iy kii

siedl-
mied

wiadujemy się jednak z dzienników warszawskich, że dą 
za staraniem komitetu wystawy termin ten przedłużono;

a za nadejściem nocy dosiadł konia i z jednym tylko 
Semenem ubocznemi drogami puścił się w kierun u

przyj

jednocześnie prawie spoczęli już w grobie, a nawet ów > Daszowa. . u-nrak ależ
kontrabandzista Głowacki umarł był niedawno po dłu- i Po niejakim czasie powrócił wierny kozak.

stkie te' szanowne" p"ostacie 'przeszłości z ubiegiem czasu ; Bzowskiej, kiedy wojska moskiewskie pociągnę^
X. „ Tju ŁW.: go&ue ich dwory0stały alb. I od.auk.t »a pobojowisku ciało Oljdakiogo . »>■ 
JS54 d&> lii mieściły w sobie »owych już drie-| rskatm dożył je w memu ^ 

dzieów.
Smutne te wrażenia, jakim chwilowo uległ w swym 

powrocie pan Eliasz, rozwiały się jednak, skoro stanął 
na ulubionym stepie; to tóż powrócił wkrótce do da­
wnego trybu życia. Wierny kozak Semen otoczył go 
jak dawniój troskliwóm staraniem, ulubiony wierzcho-

mówił do siebie półgłosem
— Więc już spełniony cel mojój pielgrzymki! . ,

Odwiedziłem groby królów i wodzów, rzuciłem garść i jaciół, a pełen zawsze wiary
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już nie jako sługa;. bo dobry jego pan w testamencie aran 
zapisał mu tę ziemię na własność. ¡tych

PolTak przeszedł żywot dwóch wiernych synów^
Więl 

i nia 
nihijak dawniej trosanwem smraumm, u.™, ski, co z jednakióm poświęceniem walczyliza

U» »it.iL C0IIzieunie swóut rżeoietu radosoóm, więc ' spoczynku, , k, » ** ¿,drikiéj&
tóż i pan Eliasz zaczął znów polować i marzyć jak i w kwiecie młodości, poległ na obce. 
d.wuiSj, odwiods.1 i przyjmował licznych swych mjy- = w odl.gĄ

,uv,1Cm g— , , i nadzięi w przyszłość,
ziemi na mogiłę haczelnika a teraz za duszę Józefa < prosił codziennie Boga o tę tylko łaskę, by me w łóżku, t czys y 
zaniósłem modły wraz z tą, którą tak cenił i kochał j ale na polu walki mógł umrzeć . vt - __ :__A— 1 ' NT»
za życia 1 ... Kiedym jednak daru z jój ręki nie mógł 
jój zwrócić według jego woli, złożę go w ofierze 
Matce Bolesnój a jój Najświętszój Patronce.

To wyrzekłszy wrócił do kościoła, ukląkł znowu 
przed ołtarzem Matki Boskiój i zawiesił na nim ów 
krzyżyk złoty, a widno ciężko mu było rozstać się 
z tą pamiątką, bo ją ucałował kilkakrotnie, poczóm od-

Wśród ciszy tego swobodnego życia przeminęły 
lata, kiedy w końcu nadeszła z Warszawy wiadomość 
o wybuchu nowego powstania. Na tę wieść odmłodniał 
starzec, już nie nadzieją ale pewnością rychłego boju. 
Nie mogąc się z razu dostać do Warszawy, zajął się 
Olędzki, ze zwykłym sobie zapałem, tajną organizacyą 
przygotowującego się ruchu; ależ nagle porwano go 
i uwieziono do Kijowa. Co się działo w tój rycerskiójdalił się smuiny i głęboko zamyślony. | i uwieziono do Kijowa. Vo się aziaio w tej

Szybkim był powrót pana Eliasza na Ukrainę, i duszy przez długie miesiące więzienia, to wie tylko
Nie miał się gdzie zatrzymać po drodze, bo ani w Lu- 
belskióm, ani na Wołyniu nie było już tych przyjaciel­
skich domów, które dawniój ominąć nie dozwoliłoby serce. 
Dwa lata już ubiegło jak umarł zacny starosta, nieu­
tulony w żalu po stracie jedynego syna; wierny Rze- 
żyński poszedł wkrótce za nim, a ksiądz Rutkowski, 
złamany wiekiem przeniósł się do Warszawy Czci-

Bóg jeden, którego błagał starzec nieustannie, bodaj o 
krótką chwilę wolności.

Wysłuchało nareszcie Niebo gorących próśb wię­
źnia, bo w pierwszych dniach lipca 1831 roku, cu­
downym prawie sposobem, wydobył się z Kijowa, 
omylił wysłaną pogoń i po kilku dniach dostał się do 
domu; tam zatrzymał się zaledwie kilka tylko godzin,

zaś, odo£łejj!
szczęśliwszy, położył osiwiałą już głowę na P°,^głość 
czystych ostatnim rycerskim boju o niep°u »
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Bvłv o°eNie są to bynajmniój urojone postacie. tak li' 
pośród nas, i miała zawsze Polska zastęp 10 
czny, jak licznemi były te szlachetne, ro y.- ofiar§ ji (ll
każde pokolenie ekładało kolejno z krwi wl J r
na ołtarzu ojczyzny. . . wVStarczała

Gdyby na uczczenie ich zasług nie j sercacb 
wdzięczna pamięć ziomków, żyjąca dotąd mo-
najzacuiejszój części narodu, za napis gr na-
żnaby położyć na ich mogiłach te słowa °
szego wieszcza:

Oni tylko — ZAWSZE ONI,
Z Polską w sercu, z mieczem w mon > 
Dniem i nocą bez pokoju!
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dni 15- Dłużój jeszcze podobno ma trwać ekspo- 
La działu maszyn.
' Wystawa otwartą, zostanie, jak wiadomo 13 wrze- 
. r. b. Opiekun domowy podaje następujące 

’ cze o przygotowaniach do niej szczegóły: „Na placu 
Szdowskim wre życie i ruch niezwykły. Gmachy wy-
I tftja jak z ziemi, oczekując na przyjęcie corpus de-

naszego rólniczego postępu. Roboty rozpoczęte 
sC.ej kilku dniami posunięte już zostały tak daleko,
II ’ększą część galeryi dachem już pokrywać zaczy- 

' Cały budynek stanowi trzy ściany prostokąta.
alerya na całą szerokość placu uja

ffie

Zrpus stanowi gi .
liwskiego od gmachu szpitala do alei, galerye boczne 
1 ffie tej samej długości co galerya główna idą do 
’ w kierunku prostopadłym. Prawie w połowie dłu-jie]¡ci z pbudwóch stron przecinają je wejścia do wnętrza
¡9CU. Środkiem placu równolegle do galeryi bocznych 
Lja jeszcze dwie inne, stanowiące odrębną. całość. 
Jdalćj ku ogrodowi botanicznemu wysunięty jest pa- 
‘¡jon drewniany, nieco ozdobniejszój struktury od re- 
jty budynków wystawy. Cała wystawa zajmuje dużo 
miejsca, nie zabraknie przeto dogodnego pomieszczenia 

przedmiotów eksponowanych. Chodzi tylko o to, 
’u- rolnicy i przemysłowcy udziałem swoim do po­
godzenia wystawy przyczynić się tak jak należy ze- 
focieli-“

oooBsośei miejscowe i potoczne.
Poznaú, dnia 20 sierpnia.

* Konkurs nad majątkiem spółki liandlowój Potwo­
rowski, Małecki, Plewkiewicz i Sp. ukończony został dnia dzi­
siejszego przez potwierdzony sądownie akord. Wedle niego 

- otrzymują wierzyciele BO pet. swych ustanowionych pretensyi. 
Ś Pietensye przez wierzycieli do sądu konkursowego podane, 

to jeszoze w sporze będące, wypłacone zostaną dopiero po 
r' „rawnóm ich ustanowieniu. Masa konkursowa byłaby prawdo- 
>» nodobuie daia 31 pet. dywidendy.

' _* T»nnnsiliśmv sweflro c:— * Donosiliśmy swego czasu, że z powodu świetnego 
«łożenia finansowego kasy wdów ponauozycielskich ogólnóm 
Lt życzenie, aby zniesiono składki, ściąg me. od. członków w 
bzie gdy pensya ich bywa podwyższoną. Zanim jednak walne 

’ .2 . ' Mi miflroft ni ta tanowi miałv¡obranie członków cośkolwiek w' tej mierze postanowi, miały
w, do przedmiotu tego oświadczyć się zarządy powiatowe. W 
środę tedy minionego tygodnia zebrał się w tutejszej laudratu- 
B8 zarząd powiatowy poznański, który uchwalił, aby ściąganie 
takich składek zaniechać tymczasowo na rok 1875 i 1876 a po­
tkaj stósownie do tego, czy inne dochody kasy wystarczyłyby 
aa wszystkie wydatki lub nie, składki te znieść albo zupełnie 
albo na nowo je zaprowadzić. W zebraniu powyższem brali 
udział z członków zarządu pp. Sypniewski z Piotrowa i nauczy­
ciele Dałkowski z Wildy, Sieg z Naramowic i Szuster z Jerzyc.

_ * Od dawniejszego już czasu toczył się pomiędzy 
magistratem a p. Rothholz, właścicielem handlu efektów żołnier­
ki, pr ces o zabudowanie gruntu, który ostatni kupił był 
no zniesieniu szkoły św. Marcińskiej od piekarza Knipfera, 
grunt ten bowiem nie leży bezpośrednio przy ulicy, lecz przy 

'a- placn miejskim, otoczonym parkanem, dla czego mu magistrat 
¡abudować go nie pozwalał. W tych nareszcie dniach zgodziły 
się obie strony a p. Rothholz rozpocznie niebawem budowę no­
wego na swym gruncie domu.

— * Onegdajszej nocy przeciągały już nad miastem na- 
KĆm stada gęsi dzikich, dążących do cieplejszych krajów. — 
Czyżby dla tego zima miała już być blizka?

— * Rozporządzenie tutejszej król, rejencyi postana­
wia, aby odtąd jeden tylko dzień poświęcano na majówki szkól- 
ne a następnego po majówce dnia nauki się znowu jak zwykle 
odbywały. ,. ,

— * Do tutejszej stacyi telegraficznej nadeszło w 1873 
liku oryginalnych depesz 76,603, w 1872 r. 70,940; wysłano 
depesz lokalnych 73,361, w 1872 r. 67,603. Przez stacyą prze- 
thudziło 168,560 depesz, w 1872 r. 97,042.

— * Świeżo ukazały się w obiegu publicznym fałszywe 
ra- ! praskie talary z 1868 i 1869 r., na co zwracamy uwagę.

— * Deputacya parafii mogilnickiej, złożona z pp. Ró­
żańskiego z Padniewa i Jankowskiego z Mogilna, złożyła dnia 18 
mb. ks. biskupowi dr. Cybichowskiemu adres do kapituiy me­
tropolitalnej gnieźnieńskiej, w którym zapewnia ją o 3wóm nie- 
¡iniennem do kościoła przywiązaniu.

Z dniem 25 bm. otworzoną zostanie w Ślesinie pod 
Sakiem agentma pocztowa. .

— * Probostwo w Zaniemyślu, którem zarządza ksiądz 
Bejzner, objął rząd przed dwoma tygodniami w administracyą.
W spisanym z tego powodu protokulc zaprotestował ks. Rej- 
sner przeciw temu, mimo to wszakże wezwał król, prezes na­
czelny p. hr. Skórzewską, jako patronkę, aby innego ducho­
wnego na probostwo to przedstawiła. P. hr. Skórzewską od­
pisała na wezwanie to, że już w r. 1870 za życia jeszcze ów­
czesnego proboszcza ś. p. ks. Rybickiego, obiecała prezentę ks. 
Rejznerowi, że po śmierci jego prezentowała zaraz ks. Rey- 
znera władzy duehownój i że jego uważa za rzeczywistego, pro-

(T0 Iboszcza. W skutek oświadczenia takiego zniesiono administra- 
° cyą i uznano ks. Reyznera za proboszcza parafii zaniemyślskiśj.

— * Minister spraw wewnętrznych wydał świeżo roz- 
ąąi 1 porządzenie, aby w przypadkach, gdzie chodzi o uwięzienie du­

chownego katolickiego, przyczem obawiać, by się można, rozru­
chów i wybryków, radzcy ziemiańscy ile możnościami zajęli się na 
miejscu tą czynnością lub też, gdzie to niepodobna, dodali wy­
delegowanym w tym celu burmistrzom potrzebną liczbę żandar­
mów, by opór wszelki stłumić w samym ¡¡zarodku. Równooze-

pL toie zezwolił minister na to, aby po trzechkrotnóm wezwaniu 
do rozejścia użyto energicznie broni a w razio potrzeby 
wezwano telegrafem pomocy wojskowej.

— * Wiadomo, że minister oświecenia zakazał nauczy­
cielom elementarnym przyjmować agentury, trudniąoe się 

,wy8yianiem wychodźców. W związku z tym zakazem wyda- 
py król, regeneye rozporządzenie, zakazujące nauczycielom, aby

liała i^ogo nic zniewalali do opusz.zenia miejsca zamieszkania i o- 
j0. siedlania się w innój miejscowości państwa pruskiego lub nie- 

mieokiego. Nie stósujący się do tego rozporządzenia karani bę- 
z idą surowemi karami dyscyplinarnemu

żono — * od okręgu policyjnego Kuszlin w powiecie buko- 
b«, i !wskim odłączono wsie Neufeld i Opalenicę (zamek) a pierwszą 

Iko Pr.ay^czouo do okręgu policyjnego lwóweckiego, drugą nato- 
y1“ miast do okręgu policyjnego grodziskiego.
inkU — * 'fermin wyznaczony ks. prób. dr. Jażdżewskiemu z 

Zdun na 17 bm. przen sądem powiatowym toruńskim z powodu 
kazania, inki« miał na r»ahrv7«TifltU7i« nnrtf.ZSlR illbilPHHZll KonGmi-
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Wiadomości giełdowe.
(Giełda poziłanslia, 20 sierpnia.

Żyto: cena wypowiedzialna 52, na sierpień 52, sierpien- 
wrzesień 51, wrzesień-październik 50, na jesień 50, pazdzier- 
nik-listopad 494, listopad-grudzień 494-

Wypowiedziano —ctr. . . .
Okowita: oena wypowiedzialna 251, na sierpień ¿oj 

wrzesień 244-} — październik 224, — listopad 20-ijf, grudzień 
20, styczeń 1875 — 20 (60 marek)

Wypowiedziano 35,000 litrów.

właśoioiel słynnój kolonii Wiktorya w Kansas. Jest rodem ze 
Szkocyi; dorobiwszy się w Londynie na handlu jedwabiem nie­
zmiernego majątku, przeniósł się następnie do Ameryki, gazie 
swoje pieniądze zamienił na wielkie obszary ziemi. Iłumy An­
glików, Szkotów i Amerykanów, nie tyle goniących za szczę­
ściem, ile szukających zdrowego klimatu i pragnących się zając 
rolnem gospodarstwem, przybywają na jego grunta i osiadają 
na nich. . .

— * Kalendarz. Jutro w piątek duia 21 sierpnia Joann y 
Franc. wdowy; w kalendarzu słowiańskim Kazimiry. _

Wschód słońca o godzinie 4 minut 52, zachód o godzinie 
7 minut 13.

Dnia 21 sierpnia 1471 Władysław Jagiellończyk korono­
wany w Pradze królem czeskim. — 1649 uwolnienie Zbaraża od 
oblężenia.

reżyser z zapowiedzią, iż p. Lebreoht nie może skończyć swój 
roli i będzie innym artystą zastąpiony. W chwili, gdy publi­
czność dowiadywała się o tóm, biedny Lebrecht już nie żył.
Po upadnięoiu z owej skały nie dał już ani znaku życia a le­
karze dotąd jeszoze nie wiedzą, jaka była przyczyna jego na­
głego zgonu. .

— * Węgierski dziennik Biliar donosi, że zeszłój nie­
dzieli słynny opryszek węgierski Dobosz Szandor, od dłuższego 
czasu urągi jacy sprawiedliwości, tyle był zuchwałym, że w 
Wielkim Warazdynie pojawił się podczas przedstawienia w tea­
trze i pomimo że natychmiast był poznany, zatrzymał się tam 
przeszło pół godziny Zbójca z natężoną uwagą przypatrywał 
się przedstawieniu i dopiero gdy wśród amfiteatru rozległy się 
szepty i wskazywać nań zaczęto palcami wyszedł z teatru nie- 
zatrzymany przez nikogo. A gd/.iesz się podziała polieya?

— * Z życia opryszka. Telegraf doniósł przed kilku 
dniami, że najwyższy trybunał węgierski skazał na śmierć , gło­
śnego zbójcę Roza Szandora. Po raz trzeci to sprawiedliwość 
wydaje tak ciężki wyrok na to niepoprawne, indywiduum. Już 
20-letnim chłopcem w r. 1836 Szandor czyli Aleksander Roza 
ukarany został przez sąd miejski w Szegedynie półtoraroeznóm 
więzieniem i cielesnemi plagami za ukradzenie krowy. Zbiegł 
wtedy z roboty przymusowej i aż do roku 1848 bezkarnie po­
pełniał kradzieże i rabunki, przyczem tyle był zuchwałym, że 
wnosił do sądu w Szegedynie o przebaczenie, obiecując nato­
miast poprawę. Ułaskawił go wreszcie Koszut, poczem Roza 
Szandor zorganizował oddział ochotników, których nazwał Czi- 
koszami. Po skończeniu rewolucyi obłudny opryszek przyjął 
zrazu spokojne zajęcie pastucha gminy Szegedynu, lecz już 
wkrótce zrzucił pokorną maskę i pełne go były znowu lasy i 
gościńce publiczne. Kradł i łupił od roku 1849—1858, w któ­
rym ujęty, skazany został za rozliczne rabunki, troje morderstw 
i jedno skrytobójstwo, na karę śmierci przez powieszenie. Ce­
sarz jednak i tą rażą jeszcze ułaskawił zbrodniarza. Akt ów 
łaski monarszej datowany był dnia 25 lipca 1859 z głównój kwa­
tery w Weronie. Skazany ponownie przez najwyższy trybunał 
na dożywotne więzienie w twierdzy Kufstein, w r. 1865 uzyskał 
Roza Szandor zmniejszenie kary do lat ’5, zaś w kwietniu 1868 
amnestyą zupełną. Zdawołoby się, że po tylokrotnóm doświad­
czeniu łaski zbójca na stare lata przynajmniój opamięta się i 
zmieni tryb życia; jakoż zrazu okazywał się w istocie skru­
szonym, lubo jednocześnie tak był zuchwałym, że ubiegał się 
wtedy o posadę komisarza przy magistracie w Szegedynie. Kilka 
tygodni jednak trwała tylko ta skrucha; niebawem znów był 
w otwartej wojnie z porządkiem publicznym. Prowadził odtąd 
swe zbójeckie rzemiosło pokryjomo, w końcu jednak pochwy­
cony został i uwięziony. Dowiedziono mu teraz zbrodni skry­
tobójstwa, 22 rabunków i 7 kradzieży. Z rabunków zebrał sumę 
50,870 zł., z kradzieży 3,215 zł.

— * W Rzymie oddawna noszą się z myślą zniesienia 
koryta Tybru a to nie tylko z powodu szkód zrządzanyoh czę- 
stemi wylewami na wiosnę, ale nadto w nadziei dobycia z ko­
ryta osuszonego rzeki zabytków sztuki a nawet kosztownośoi.
Nie jedna już bowiem rzeźba wydobytą została z Tybru a po­
dania i wzmianki dziejopisarzy mówią o wrzuceniu różnemi cza­
sy do Tybru posągów lub topieniu skarbów. Najście barba­
rzyńców, przed którymi ukrywano skarby nieraz na dnie,rzeki, 
topienie posągów bądź przez barbarzyńców, bądź w późniejszych 
czasach po zaprowadzeniu óhrystyanizmu przez neofitów niepoj- 
mująoych wartości artystyeznój dzieł sztuki starożytnój, uczy­
niły dno Tybru prawdziwą kopalnią. Przedsiębiorcy zatóm li­
czą na wielki zysk z osuszenia koryta i zwróoenia rzeki w da­
wniejsze jej łożysko. Tyber byłby już z pod Pontemolle zwró­
cony przez łąki Castełlo po za ogrody watykańskie.

— * Orkan i trzęsienie ziemi. Z Florenoyi donoszono 
pod dniem 11 bm. wiedeńskiemu centralnemu zakładowi mete­
orologicznemu, że na południowym Adryatyku na wodach sy­
cylijskich i neapolitańskich od 24 godzin panują wielkie burze, 
a jednocześnie telegram z Lissy doniósł, że w tamtejszój oko­
licy dnia 10 bm. z wieczora dało się uczuć dość siłne trzęsienie 
ziemi, które postępując falą z południowego wschodu ku. pół­
nocnemu zachodowi trwało trzy sekundy. Morze u wybrzeży 
dalmackich słabo było rozkołysane, natomiast na południu sku­
tkiem silnych wiatrów i nawałnic fala była bardzo niespokojna1

— * Kradzież brylantów. Na stacyi pocztowej w Briig- 
ge zginęła paczka zawierająca kosztowne brylanty, które kró- 
Iowa angielska przesyłała swój córce, księżnej heskiej Alice 
mieszkającój w Blankenbergu.

— f Francuzki admirał Chaigneau umarł w ostatnich 
dniach skutkiem nieszczęśliwego wypadku. Czyścił rewolwer, 
którego jedna lufa była nabita i nagle wypaliła. Kula ugodziła 
nieszczęśliwego poniżej ust i spowodowała śmierć po upływie 
kilku minut.

— * Projektowaną jest, jak zawiadamiają czasopisma 
włoskie, budowa drogi żelaznój do Wezuwiusza; kolej 
ma dochodzić do samego szczytu góry, a dworzec będzie wy­
stawiony naprzeciwko krateru. Droga ta na przestrzeni 26 ki­
lometrów podzielona zostanie na dwie części: od Neapolu do 
stóp Wezuwiusza ma iść kolój zwyczajna, Jod stóp zaś do szczytu 
kolej druciana. Obie służyć będą nietylko dla turystów, ale dla 
codziennego użytku; tak np. do Neapolu sprowadzać się będzie 
co dzień lód a raczej używany zamiast lodu śnieg zWezuwiusza.

— * Gazeta Rappel zapewnia, że w ciągu pierwszych 
sześoiu miesięcy bieżącego roku umarły w Paryżu z głodu 
42 osoby. Wiadomość ta podług wspomnianego dziennika zosta­
ła urzędowo stwierdzoną.

— - Dżuma azyatycka w Moskwie. Moskiewskie dzien­
niki bardzo się zajmują wybuohłą w Azyi dżumą, która grasu­
je obecnie w Persyi, Azyi Mniejszśj i na półnoonóm wybrzeżu 
Afryki, wyrażając obawę, że epidemia ta z łatwośoią i Mo3kwę 
nawiedzić może. W Petersburgu umarła dnia 5 bm. w szpitalu 
na Zagorodnym-Widoku ¡6-letnia dziewczyna w skutek krótko 
trwałej słabości, która miała wszelkie oznaki dżumy. Z pro- 
winoyi moskiewskich donoszą o kilku wypadkach dżumy.

— * Eldorado dla skazańców. Po ucieczce Bazaina 
jeden z paryskich dzienników tak pisze o Francy i: „Któż się 
jeszcze poważy utrzymywać, że kraj nasz nie ma przyjaciół w 
Europie? Otrzymaliśmy właśnie depeszę telegraficzną z donie­
sieniem, że pomiędzy skazańcami Europy obiega petycya, którą 
podpisują tłumnie, zawiera ona bowiem prośbę o przesiedlenie 
ich do Franoyi lub Noumea. W petycyi tój oświadczają wię­
źniowie nawet gotowość przyjęcia podwójnego wymiaru kary, 
gdyby tego wymagano, ale tylko pod warunkiem, że miejscem 
kozy będą posiadłości administrowane przez Franoyą lub tóż 
sama Francya.“

— * Gubienie kretów za pomocą surowój (nieczy9zczo- 
nój) nafty. Jeden z niemieckich ogrodników opowiada, że od 
roku używa tego środka z najświetnięjszemi rezultatami; od kil­
ku miesięcy nie zdarzyło mu się spotkać kretowiska w ogrodzie. 
Dla skutecznego zastosowania tego środka należy kretowiska 
rozgrzebać i obnażyć otwór podziemnych chodników, w który 
się zwiesza kawałeczek płóciennej szmatki lub mchu leśnego 
zwilżonego naftą; zakrywa się następnie ten otwór kawałkiem 
czerepa. Przenikająoa woń nafty rozszerza się w całym chodni­
ku i wypędza kreta na całe miesiące z dotychozasowój sie­
dziby.

— * Gdyby się sprawdzić miała wiadomość podana przez 
dzienniki amerykańskie o najnowszym w dziedzinie telegra­
fu wynalazku pp. Jerzego B. Prescotta i Tomasza A. Ediso­
na, sprowadziłby zupełny przewrót w taryfie. Pauowie oi wy­
naleźli podobno sposób wysyłania po jednym drucie cztereoh 
naraz depesz. „Wastero-Union-Telegraph-Company,“ — której 
druty telegraficzne mają łąoznój długości 175 tysięcy mil an­
gielskich, przez zastósowanie tego sposobu spotęgowałaby ioh 
działanie w czwórnasób, nie poniósłszy na to żadnych ważniej­
szych wydatków 1

— * Z okoliczności obchodzonego obecnie jubileuszu 
w Islandyi, główne tej wyspy miasto Rejkiawik postanowiło 
wznieść pomnik Thorwaldsenowi. Ojciec tego znakomitego rze­
źbiarza był rodem z Islandyi, gdzie trudnił się rzeźbieniem przo-

(A. B. C.) Września, 18 sierpnia. (Etat.powiatu 
wrzesińskiego. — Obrona mowy ojczystej. — Fał­
szywe anonse i ostrzeżenie publiczności. — Ognie. 
— Nieszczęśliwy wypadek. — Pobór do wojska.) — 
Następująoy obraz przedstawia nam etat dochodów i rozchodów 
powiatu wrzesińskiego na rok bieżący:

I. Dochód.
1. Pro wizy e od 30,000 talar,

obligacyi powiatu wrzesiń­
skiego po 5 pet. .... 1500 tal. — sbr. — fen.

2. Dochód z kart do polowania
3. Doohód zTygodnika po­

wiatowego ...................
4. Dochód ze zapłaconych ko­

sztów lekarskich przy laza­
recie powiatowym . . .

5. Składki komunalno - powia­
towe ................................

6. Składki do amortyzaoyi i 
oprocentowania wszelkich 
pożyczek powiatowych . .

Razem . . . 24,500 tal
II. Rozchód.

1. Koszta zarządu kasy komu­
nalno po wiato wój . . .

2. Koszta biurowe dla komisa­
rzy, nagrody dla woźnych 
i t. p....................................

3. Koszta za Tygodnik po­
wiatowy itp......................

4. Fundusz premii dróg po­
wiatowych .......................

5. Zakupienie wielkiój amery- 
kańskiśj sikawki ....

6. Na zapłacenie kosztów pro- 
wincyonalnych ....

7. Na zapłacenie rozmaitych 
oiężarów powiatowych . .

8. Na utrzymanie lazaretu po­
wiatowego .......................

9. Na nieprzewidziane wydatki 
Razem

no „ -

150 „ — „ —

100

10,868 „ -

11,772 „ - „ -
sbr. — fen.

300 tal. — sbr.

1,377

335 „ —

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 19 sierpnia 1874 roku,
Przenioypięknój,szefel po 50 k

średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego
- średniego
- pośledn.

Jęczmienia piękn.
. średn.
- pośled.

Owsa pięknego 
średniego 
pośledniego

Grochu do gotow.
- na paszę

Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego

latowego
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo, 
Koniczyny białój

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fn.
Średnia, h 
al. sgr. fn. t

4 2 6 — —
3 25 .... — —>
3 20 — — — —
3 1 6
2 29 — — — —
2 20 — — — —
3 1 6 — — —
3 — — — — —
2 28
3 15 — — —
3 10 — — — —
3 5 — — — —

— — — — — —
_ — — — — —

3 24 3 23 6
3 27 — 3 26 —

— — — — —
— — —
— — —
— — —

— — —
1- — —

fn
ta
;k
«

ll
lt
5

fen.

800 (?)-„-

200 „ —

8,469

11,872

970
157

caełda bydgoska, 19 sierpnia.
Pszenica: stara 78-82, nowa 76-80 tal.
Żyto nowe 60-62, pośledniejsze — tal.
Ję oz mień: wielki —, pośledniejszy —, mały — talarów. 
Groch: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: — tal. ,.
Rzepik 76—77| tal., — rzep o 1-1J tal. wyżej — wszystko

per 1000 kilo wedle gatunku i wagi ełektywnśj. _
Starego żyta, jęczmienia, groohu i owsa nie dowieziono. 
Okowita: bez handlu.

«leZda berlińska, 19 sierpnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 70-82 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca pł.; na sierpień 71-70^-72, 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 67-£-|-66J, paździermk- 
listopad 66-£-|-£ tal. pł. ,

Zyto: per 1000 kilów miejsou 50-67 tal. wedle gatunku 
żądano; — rosyjskie 49J-50| tal. ze statku i dworoa, krajowe. —, 
nowe krajowe 60-65 tal. z dworoa pł.; na sierpień i sierpien- 
wrzesień 50^-|-|, wrzesień-październik 49|-50-^, — październik

24,500 tal. — sbr. — fen.
Etat powyższy wygotowała komisya stanów powiatowych 

pod dniem 20 listopada roku zeszłego. Przy numerze 4 roz­
chodu, dotyoząoym funduszu premii dróg powiatowyoh zrobiłem ______  __ ______
dla tego znak zapytania, ponieważ stany powiatowe uchwaliły j listopad i listop^-grudz. 49£-J-50 tal. pł. 
na sejmiku odbytym w końcu maroa rb., aby fundusz ten pod- Jęozmień per 1000 kilo w miejsou
wyższono z 800 na 1500 tal. . : wedle gatunku żądano.

Najlepszym obrońcą mowy ojozystśj jest na każdym sej- 5 Owies per 1000 kilo w miejscu 55-70 tal. wedle gatunku 
miku p. Kazimierz Niegolewski z Wlościejewek, posiadająoy ta- i żądano; szląski i czeski —, galicyjski —, pomorski 64-66j, 
kże w naszym powiecie wieś Komorze. Zacny ten patryota ; wsohodnio i zaohodnio-pruski 56-65 tal. z dworca płac.; na 
dopóty się nie zgodzi na żaden wniosek, dopóki mu go tłumacz ' sierpień 57-56i, — sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
nie przetłumaczy na język polski zupełnie dokładnie i jasno, i fiRJ-.Sfi. naźdz.-li

53 70 talarów

nie przetłumaczy na język polski zupełnie dokładnie i jasno. 
Obrona taka mowy ojczystój jest w czasach obecnych, gdy nie 
wszyscy i nie wszędzie do tego się poczuwają, pochwały godna 
i dla tego wielka p. N. należy się wdzięczność.

W zeszłym tygodniu pojawiły się w gazetach poznańskich 
anonse zupeł ie fałszywe, nie zawierająoe w sobie ani dźbła 
prawdy. Ktoś anonsuje, że w naszem mieście daje się uczuwaó 
konieczna potrzeba założenia nowego, porządnego hotelu, pro­
sząc zarazem przedsiębiorców reflektujących na ten interes, aby 
się zgłosili w celu potrzebnyoh do tego kapitałów pod adresem 
A. B. 100 Inowrocłiw poste restante. Jak mi zaręczano, anon3 
ten pojawił się w dziennikaoh w ohęci szkodzenia tutejszym 
właścicielom hoteli i dla tego przed uim ostrzegam.

Skoro się stodoły zapełnią zbożem a na polach liozne ról- 
nioy wystawią stogi, poczynają i pożary, jak to zwykle bywa, 
uiepokoić właścicieli. To tóż mieliśmy w okolicy naszćj w osta­
tnich dwóch tygodniach kilka wypadków ognia. W pewnej 
wsi miała się nawet stać pastwą płomieni wyrobnica, która soho- 
wała się przed ogniem pod ławę w izbie, choć miała tyle cza­
su, aby ratować się ucieczką z palącój się ohaty. — Cóż głu­
piemu po rozumie ?

W dniach 5 i 6 b. m. odbywał się tutaj pobór do wojska. 
Wielu młodych lułzi uznano za zdatnych do dźwigania kara- 
bina.

651-56, paźdz.-listopad 554-56 tal. pł.
Gro oh per 1000 kilo do gotowania 72- 75 tal., na pa­

szę 66—70 talarów.
Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo —• tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w nuejs3n 17j tal. bez

beczki, — tal. z beczką płacono, — na sierpień i sierpień- 
wrzesień — wrzesień-paździer. 17|-”/m-4, październik-listopad 
184 tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu 224 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płac. 
Okowita per 100 kilo a 100°/o-=10,000°/o w miejsou

bez beczki 25 tal. 29 sbr. płacoDo, na sierpień 25 tal. 26 sbr. 
do 26 tal. 10-5 sbr., sierpień-wrzesień 25 tal. 25-20 sbr., do 26 
tal. 9 sbr., do 26 tal., wrzesień-październik 23 tal. do 22 tal. 24 
sbr. do 23 tal. 4 sbr., do 23 tai., październik-listopad 21 tal. 
10-5-11 sbr. listopad-grudzień 20 tal. 10-18-15 sbr. płao.

PRZYBYLI 00 POZNANSA.
dnia 20 sierpnia.

BAZAR. P. Szółdrska z Osieka, Łącki z Konina, hr. Mycielski 
z Chooieszewio, Górzeński z Gembio, Szulczyński z Sulmie­
rzyc, Lutomski z żona ze Stawu, Trzaska, sędzia z Pleszewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Stanisław Połczyński z Za­
krzewa, Karczewski z Lubrza, A. Lubomęski z Gniewkowa, 
Jauernik z żoną z Nagradowie, Uoffner z Złotnik, Jagielski 
z Wijewa, Konss z Środy, Lentz z Ostrowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszozeński 
z Słembowa, Rutkowska z rodziną z Królestwa, Trzebiński 
z Bendzitowa, Febiński z Królestwa, B. Moszozeński z Je­
ziorek, Mieczkowski z Ciborza, Kuoharski z Niedźwiedzia, 
Walknowski z Królestwa, Łukomski z Biechowa, Hr. Wi­
told Bniński z Popówka, S. Teitlbaum i Besler z Węgier, 
Dorau z Torunia. -

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Krausse z Wrześni, Żół­
towski z Niechanowa, Bernhardt z Magdeburga, Sarno­
wski z Królestwa.

Oieida wroclBKsńa, 19 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo w końcu niżój, na sierpień 53J-54 

sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 524-4 pt- i żąd., paź- 
dzier.-listopad 52, listopad-grudzień 51| tal. pł.

Pszenioa: per 1000 kil. 80 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejsou — na sierpień 554, 

sierpień-wrześ. — wrzesień-paździer. 534, — październik-listopad 
— ż. listop.-grudz. — tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —• 

tal. żąd. — tal. płac.
O łój rzepiowy per 100 kilo słabiój, w miejsou 184 ż., na 

sierpień i sierpień-wrzesień 174 z,i wrzesień-październik 17|--^- 
pł. 174 ż. paździer.-listopad 18 tal. żąd.

Okowita per 100)litrów ceny zniżają się, w miejsou 26-gr 
tal. żąd. 264 płac., na sierpień 264-254 płao., sierpień-wrzesień 
244 żąd., wrzesień-październik 234-23 pł. i żąd., paździer.-listop.

listopad-grudzień 20| tal. pł.

kazania, jakie miał na nabożeństwie podczas jubileuszu Kopernl 
kowego znowu odroczony został.

— * W Ciechocinku następuje teraz w ostatniój porze 
kąpielowej koncert po koncercie, wszystkie na cele dobroczynne.
Jeden z nich, w którym brał udział p- Królikowski z Warszawy, 
przyniósł 502 ruble czystego dochodu. Następnie dawali kouoerta 

ale rP-.Hermann wionczelista, Frieman sktzypeki Domaniewski tor- 
4 ¡^pianista.' Prócz tego daje tam przedstawienia towarzystwo 

juci dramatyczne p. Cybulskiego.
—/ Toruńskie towarzystwo hodowli koni wysyła w 

ych dniach komisyą, celem zakupienia w okoJoach trakeńskich 
Pol' uośoi źrebaków, które w początkach września w Toru-

lieytacyą sprzedawane nedą. Termin licytacyjny dzieu- , bez nu, naMe ogłos^
n^c. Jacr ".7 Wincenty Stnaczniński, były profesor logiki, pe- 
¡ikiejL,;®0?*1 ■ t. u., dyrektor gimnazyum w Piotrkowie a w końcu 

^ytator szkół publicznych, od łat czternastu emeryt, zmarł 
jawnie pod Nowemunastem nad Pilicą. Pozostały po nim

kademT^iH*8^’ •1'0Zpra7a “a 8np,en liOktOra i szych^zakiadów’naukovvych,'38’azprtalów cywilnych, 8 dworców
ków 189^° e unsKl^ pozyskanego : De scepticismo ltd. (Kra- , - , 6 prZyStani, 58 bram i 27 mostów. Równie ząjmu-
,Poezv^ widPrZem ur hlSt°r*1 Weieja Pateraula; dwa tomiki rakże datv kanałów, kloak Daryzkicb. a nie ma tu i

oezyi wydane w Warszawie w 1850 r.; ważniejsze i obszer-

ależ
Da-
aléj;
remi

liego 
1 oj- 
dośó

nioi ' • '------- ” "—»"“••■V w i850 r.,
ejsze między niemi są: Wesele Zdzisława, syna Iwana Ozer- 

h ii^ewicza >'odłuS serbskiego oryginału urządzone i tłumacze- i 
,rycu [ w tragedyi Sofoalesa, Antygona. „Mowy i zagajenia“ wyszły ( 

muku w jednym tomie 1867 r. Ś. p. Smaozuińsui urodził a»ę i 
r. 1802 w ówczesnem województwie krakowskiem.

... ~ * P- Emil Deryng, członek teatru lwowskiego, wydał 
: tych dniach broszurę p. t. Dramaturgia praktyczna, ma- 
Wą zaznajomić młodych adeptów sztuki z warunkami sceni- 
‘heuii. Książka ta obejmuje następujące rozdziały: „Wstęp - o

; — analiza sztuki — o uczuciach — charakteryzacya.“
k , ~ * Smutny wypadek zdarzał się dnia 14 bm. tj. w ze-
'(le P.Utek podczas przedstawienia w teatrze wiedeńskim an 
Wr Kien. Grano tego wieczora sztukę sensacyjną „Karłiśoi w 
«ch8paił*’'l< aktor nazwiskiem Lebreoht grał w niój rolę
k a°tnika, który w drugim akcie ma być z urwiska strącony 

swego rywala. Rolę ostatniego grał aktor Jaeger. Scena 
i wW*a, dostatecznie wypróbowaną 1 podczas przedstawienia mi- 
wk' Ulc» że “‘s-t z widzów me przypuszczał nawet, ażeby s.trą- 
Ujj a malowanój 6 stóp zaledwie wygokiej skały autora spo- 

J łakie nieszczęście. Po chwili jednak ukazał się na scenie

one 
k li-

>fiar§

czała 
reach 

mo- 
0 na-

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 czerwca 1894 r.

Kolój Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9IPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. —- 
Poc. posp. 1-4 kl. pop. g. 2 m. 12|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39

W tal., ggr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. to:mr

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. n.
.Pszenioa biała 7 25 _ 7 10 — 6 25 —

„ żółta 7 15 — 7 — — 6 15 —
.2 >> 3 §'

Zyto stare . .
„ nowe . . 6 15 z 6 7 6 5 27 6

.2 -2 Jęczmień stary 6 O 5 25 — 5 10 —
„ nowy 7 — — 6 20 — 6 7 6

03 ¡
Owies 6 10 — 6 5 — 6 — —
Grooh . . . 6 15 — 6 5 — 5 27 6

U
ej

sk
i Rzep .... 

Rzepik zimowy
8
7

2
22

6
6

7
7

22
12

6
6

7
6

7
22

6
6

a ''Rzepik latowy — — — — — — — —

Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 5 m. 35|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g.

Poo. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.
_____  ______ , , o . Poc. mięs, o godz. 3m.24p. p.*)
dów okrętowych; syn jego przyszedł na świat na morzu, pod- ( poc. ogob. o godz. 10m. 14 wiecz. 
czas podróży z Rejkiawiku do Kopenhagi. 1 ...... . ,, —1-_-— t

— * Olbrzymióm gniazdem szczurów mógłby być na­
zwany cały Paryż. Wniosek taki wypływa z następującój sta 
tystyki, ogłoszonój wCorr. Havas. Paryż liczy obecnie 2,360 
ulic, 113 placów, 229 kościołów, 22 wielkich teatrów, 31 wyż-

jące są także daty kanałów, kloak paryzkich, a 1 
tam drugiego kąta na świeoie, któryby się wykazać mógł taką 
ilością szczurów, jak stolica nadsekwańska. W kramach cen­
tralnych zabijają ich rocznie 30 tysięcy, w innych wśród miasta 
położonych 190 tysięcy, w jatkach rzeźniczych 160 tysięcy, u. 
Uorzenników 300 tysięcy, w domach prywatnych 900 tysięcy, 
w garbarniach 110 tysięcy, na ulicach, podwórzach itp. 200 ty­
sięcy a naturalną śmiercią ginie ich corocznie także około 100 
tysięcy, razem więc 1,700,000. Do tój liczby przydać należy 
około 3 miliony takich gryzoniów, które umie)ą ujść zastawio­
nych na nie łapek i trutek; okazuje się więc, że Paryż żywi 
corocznie około 5 milionów tych zwierząt. Ażeby mieć wyo­
brażenie o tój masie, wystawmy sobie, że wszystkie szczury 
paryzkie postauowiły przesiedlić się do Berlina i ruszyły w dro­
gę, po dziesięć w każdym szeregu; otóż pochód ten zająłby 
nieprzerwanóm pasmem ciał szczurzych całą drogę między sto­
licą Francyi a Prus tak, że w chwili kiedy pierwszy dziesiątek 
»r.p.tf.nrAoz w rftfr&t.ki bftrlińftkifl- OSt&tni WYChOdZlłbyszczurów wstąpiłby w rogatki berlińskie, ostatni wychodziłby 
dopiero z kanału paryzkiego.

3 m. 59 
7 m. 44

Marsa
(Notowane z dnia 20 sierpnia.)

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z rana Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana

SZCZECIN, 20 sierpnia 1874. 
Pszenioa: chwiejno rze_P'

na sierpień 704

Poc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. osob. o godz. 4m. 10,p.poł. 
Poo. mięs, o godz. 8m.— wiecz.

*) Ten fylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
Kolój Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 j 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

na jesień 66 
na wiosnę 194

Żyto: ohwiejno 
na sierpień 474 
na jesień 47 j 
na wiosnę 145

BERLIN, 20 sierpnia 1874 
Stan powietrza:

na jesień 16% 
na wiosnę 18%

słabo

Okowita: stale 
w miejscu 25| 
na sierpień 25-^- 
na sierpień-wrzesień 25-^- 
na wrzesień-paźdz. 23

Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. ranbg. 11 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 9 m. 27

W kierunku z Wrocławia do Stargardu 
Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 i w miejscu 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 12 i na sierpień 
Poo. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 30 i 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6m. 55 i 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31 >

Przybywa.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

— * Największym właścicielem ziemskim w północno- ; 
amerykańsaioh Stanach Zjednoozonych, jest niejaki Jerzy Grant, 5

7 m. 5 Pszen. niżój 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: niżój

S0SP0DAKSTW9, HANDEL S PRZEMYSŁ.

* W%h.a. Berlin, 19 sierpnia. 
talar., nr. 0 i 1 104-10 t?.l., rżana nr. 
84-7} talarów.

Pszenna No. 0 11-¿--10}
0. 9-84 talar., nr. O. i 1 }

na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę 
Olćjrzep. spok. 
w miejscu 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę
Oków.: stale 
w miejscu 
na sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs 1 knrs 
początk.| końcowy

71
664

724
664

50 
49 J 
494 
146

17}
17%

58 50

3
1

24

49}
494
146

17;
17 
58 50

5 27

23

Owies: Bpok. 
na sierpień 
Olój skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolei żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
74 proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.

62 30 Uspos. spok.

56}

7
1131

197
844

67| 
99| 

1434 
411

584
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.Dobra rycerskie we wsi Bąbltnle po­
łożone, w księdze gruntowej dóbr rycer­
skich powiatu obornickiego Tom II. na stro­
nicy 11 i następ, zapisane, do Franci­
szka llohrzycUlcgo należące, kto- 
rych tytuł własności na imię tegoż Jest zapi­
sany i które z objętością, 1537 hektarów 25 
ar. 60 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulegają, podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu na 
2484,12 tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 556 tal. oszacowane sprze­
dane być mają drogą subhastacyi konie­
cznej (3921)

dnia 12 października rb,
przed południem o godz. 10-tćj

w lokalu sądu powiatowego w Rogoźnie.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hi­

poteczny i wszystkie inne wiadomości ty­
czące się tejże nieruchomości, jako też 
szczególne warunki sprzedaży przez inte­
resentów już stawione lub jeszcze stawić 
się mające przejrzane być mogą w biurze 
III. królewskiego sądu powiatowego w Ro­
goźnie podczas zwyczajnych godzin służ­
bowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub 
nie zahipotekowane prawa realne, do któ­
rych skuteczności przeciw trzecim osobom 
jest atoli podług prawa potrzebne zainta- 
bulowanie w księdze hipotecznej wzywa się 
niniejszem, aby swe pretensye najpóźniej 
w powyższym terminie licytacyjnym za­
powiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na dzień

14 października rb.
przed południem o godzinie 11.

w lokalu urzędowym podpisanego sądu.
Rogoźno, dnia 16 czerwca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny. 

Tross.

Zaproszenie do przedpłaty na czasopismo p. t.

WIARUS
Pismo to wychodzi już drugi rok w 

dzień a kosztuje na kwartał tylko
Poznaniu trzy razy na ty- 

(3551)

18 sgr.,, na prowincyi 
, na pocztach

zatóm jest to nie tylko z trzydniowych ale 
rem pruskim wychodzących stósunkowo

Wodociągi*
W skutek reparacyi, uskutecznić się ma­

jących przy tutejszych machinach wodę po­
dnoszących, musi być przerywany regularny 
przypływ wody od 8 godziny dnia dzi­
siejszego wieczorem na godzin 24, 
o czem szanownych konsumentów wody niniej­
szem uwiadamiamy. (4486)

Poznań, dnia 20 sierpnia 1874.

Dyrekcya wodociągów.

Dekameron
Boccacia

obejmujący
10 zajmujących nowelli

wychodzi w pierwszym przekładzie pol­
skim (4262)
Władysława Ordona.

Dzieło to doczekało się we wszystkich 
językach europejskich 700 edycyi. Mi­
mo swobody, z jaką każda powieść jest 
pisana, Dekameron ma wielką wartość 
artystyczną, przyznaną mu przez najsu­
rowszych k ytyków.

Cena zeszytu 1© sgr.
Całe dzieło składać się będzie z 10 do 

12 zeszytów, każdy 4—5 arkuszy ści­
słego druku w dużej ósemce.

Prenumcratorowie płacą za pierwszy 
i ostatni zeszyt a za każdy następny 
przy odbiorze.

Zeszyty wychodzą co dwa tygodnie.
Prenumerować można we wszy­

stkich księgarniach.
Już wyszedł 1 i 2 zeszyt.

Główny skład w księgarni 
F. H. Richtera we Lwowie.

W antykwami E. Calliera, p0, 
z nań, Wilhelmowska ulica Nr, 
jest tanio do nabycia

Zbiór dzieł

W KSIĘGARNI E. CALLIERA 
w Poznaniu, Wilhelmowska ulica 18

jest do nabycia —
W" Fotografia
podług Rafaela obrazu

POPIERSIA CHRYSTUSA
w rzeźbie wykonanej na drzewie mahoniowym

18 ^ani

„¡nisi

agronomicznych
w językach: polskim, francuskim i 
mieckim, składający się z 140 tomów flier:

wie

iały syrop 
piersiowy

,eäa'

z założonej w 1855 r. przez fc I 
A. W. Mayer’:» w 
cłaniu fabryki, za wybo/f 
skutecznością którego przema^ I 
tysiące świadectw, wystawionymi

16 sgr.mieście 
Poznaniu 
i wszystkich pism polskich pod żabo-

W
przez

Grentkowskiego w Poznaniu.
'Cena 1 tal/

W treści swej „Wiarus“ krzewi patryotyzm polski, zmysł do 
wiary, pracy, nauki, trzeźwego sądu, szczerości i prawdy, którą rznie ka- 
żdemu; podaje najciekawsze wiadomości ze świata, z naszych stron, 
fraszki i figle, któremi się rozweselać trzeba w tych smutnych czasach.

W Poznaniu przyjmuje prenumeratę na III kwartał: 
Ekspedycya Wiarusa przy Wiiheimowskim placu 15
następujące ajencye:

p. J. K. ŻupańskI, Nowa ul. 
p. M. Leitgeber, Wilh. plac, 
p. Unruh, Fółwiejska ulica, 
p. Hlondre na Chwaliszewie. 
p. J. K.. Kowalkowski, Pół- 

wiejska ulica 2.

IłucIiowSki. Pódg. ul. 14. 
Staehowski w Rynku. 
Michaelis, M. Garbary 11. 
Affeltowicz, Chwaliszewo. 
Pawłowska, Wrocław, ul. 
Golisz, Ostrówek Nr. 1.

OGŁOSZENIA czyli INSERATY
do ,, Wiarus a“ przyjmuje Eksped. przy Wiiheimowskim placu 15 w drukarni*

Wrocławska ul. 9.
mieszkanie o 5 pokojach na 1 piętrze 

od 1 października rb. do wynajęcia. (4349)
meMowanejpokoJe można nająć

Wilhelmowski plac Nr. 3. (4460)

Wilhelmowski plac 6
są dwa pokoje na pierwszem piętrze, 
z frontu, stosowne na kantor lub do handlu, 
od 1 października r. b. do wynajęcia 

Bliższe szczegóły Wilhelmowska ulica Nr 
2, I. piętro u A. Briske pomiędzy 8 a 
9 godziną z rana. (4483)

AUKCTA.
W piątek dnia 81 mb. rano od 9

godziny sprzedawać będę za gotową zapłatą 
przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite me­
ble, obrazy olejne, firanki, zwierciadła, zegar­
ki dla panów i dam, regulator, trzewiki i 
buty, dywany. (4484)

I&atz, komisarz aukcyjny.

przez osoby każdego stanu, jest zawsze 
wdziwy w zapasie w Poznaniu u
Izydora. Busch, Sapieżyński plac 2. 
Br. Krayn, Wroniecka ulica 1. 
Krug & Fabricius, Wrocł. ul. 10. 
J. N. Leitgeber, W. Garbary 16.

Salonowe lądowe i wodne (4357)

ognie satucane j
poleca Wunsch, Myliusa Hotel.

stacya 
& M Cen-

traína

PĘ.

dla

Wiedeńskie pieczywo

Piękne Obrazy
kolorowe olejne: 1) Madonna Sintina 
21 Madonna della Sedia Rafaela. 3) 

powieści polskich poleca księgarnia *Je™s Bolesny. 4) Matka Bo- 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną z 40 na

59 tomów
1O talarów.
Spis przeznaczonych w tój mie­

rze dzieł (ok. 100) rozsyła 
się na żądanie franco.

W księgarni Żnpańskiego
wyszedł:

Toin pierwszy
Dzieł filozoficznych
dr. Libelta

mających w 8 miesiącach wyjść w 6 tomach 
pod tytułem ogólnym:

Od 
kilku

studentów nastancyą
Obok opi ki i umiejętnego prowadze­
nia zapewnia się im pomoc w naukach 
konwersacją niemiecką i francuzką a 
w razie potrzeby korzystanie z forte­
pianu.

Oferty przyjmuje
Kazimierz Neuman,

Wodna ulica 1, naprzeciw szkoły Lu­
dwiki.

Berlin, 19 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Prusk. p< 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruakie 
dito 
Ulu.)

Ust. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruski* 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Liaiy rent, poznańskie; 
dito pruskie 
dito szląskie

4ł
4
a

3ł
4
4ł
4
3ł
4

3ł

4ł

I*

|105| p
100 p. 
|93ł p. 
128ł p.

88£ p. 
984 ż. 
102J p. 
96 p.
— P- 
96 pt.

P- 
87| p. 
97> p. 
Io2j ż. 
107 p.
— ż. 
102 p. 
98& 4. 
|99| ż. 
|98| p.

Akcye bankowe.

„________ ny. V _
ska Bolesna. 5) Chrystus z krzy­
żem. Obrazy te są 27 centym, szerokie a 
35 (13 cali) wysokie. Cena obrazu 20 sgr., 
dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich pięciu £4 
tal. Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tal. Prześli­
czne ramy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło-się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są do nabycia: Głowa rogacza, 
giemzy, dzieci bawiące się, koń si­
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za 
1 tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka 
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym 

drugiej ręki znaczny rabat. (3811)

Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

J,

FILOZOFIA
i

v JL X JL
Tom ten obejmuje: |4059)

Samowładztwo rozumu i ob­
jawy filozofii słowiańskiej.

Cena każdego tomu 1 tal. i O »gr,
Akademik, filolog, który już w kilku do- 

ma< h chłopców i do wyższych i niższy h 
klas gimnazyalnych przysposobił, także i pier­
wszych początków udzielał, poszukuje znów 
miejsca (4479)

nauczyciela domowego.
Łaskawe oterty przyjmuje Eksped. Dz. 

Poznańskiego sub T. J. i Nr. 4479.

Nauczycielka, jednę z tutejszych
pensyi, mogąca udzielać języka polskiego, 
fraucuzkiego i niemieckiego także i muzyki, 
żvczy sobie przyjąć miejsce od 1 listopada 
Wiadomość w biurze administracyi Dzienj-

| n i k a pod Ar. 4470.
Uczeń syn porz^dn?ch r°,d^ców’

z wykszałceniem szkólnóm 
znajdzie natychmiast miejsce w han­
dlu korzeni, win, cygar w Bazarze 
w Miłosławiu. (4445)

Ucznia
z odpowiedniemi wiadomościami szkól 
nemi poszukuje do handlu korzeni, 
łakoci, cygar itd. (4441)

J. Mroczkowski,
w Rawiczu.

Wrocł. prow. weksl. 
dito wekslowy 

entr. bank budowl.
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiitokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 14

dwa razy dziennie świeże, chleb żytni, pary 
ski i ang., sprzedaje się w nast. składach
przy Półwiejskiój ulicy Nr. 2
„ Berlińskiej ulicy Nr. 25 
,, Fryderykowskiśj ulicy Nr. 12 

Żydowskiej ulicy Nr. 100 
na Wielkich Garharach Nr. 13 

przy Młyńskiej ulicy Nr. 11 
na Św. Marcinie Nr. 76 
„ Piekarach Nr. 3 [stwa

przy Wilhelm, ul. naprzeciw st. Ziem- 
„ Starym Rynku Nr. 58 oraz 

w piekarni wiedeńskiej, Ry­
cerska ulica Nr. 3. (4478)

Jedyny skład
piwa knlin- 
łmcltsklego

z browaru
Leonarda Eberlein

z Kulmbach
poleca (3784)

W. Sobecki,
Poznań — Szkolna

Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, iż od ju­
tra otwieram przy

Berlińskiej ulicy Nr. 15 b
w lokalach przez bank budowlowy na ten cel urządzonych

cukiernią i skład win.

kartofli do sadzenia.
FRYDERYK GROELiNG,

właściciel dóbr.
Lindenberg p. Berlinem NO.

Ilustrowane katalogi na życzenie franko 
i bezpłatnie. 4480)

Przy odbiorze jesiennym 85% rabatu,

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 18 74i

Sprzedaż publiczna
40 zakupionych

(3303)
półroczu >tro

Pensyonat dla 
chłopców.

Od 1 października 1874 przyjmować będę 
chłopców uczęszczających do szkół poznań­
skich na (pensyą. Od św Michała mieszkać 
będę: £. Marcin Nr. 30 na parterze.

Poznań, Kozia ul. Nr. 11.
K. Koszutski,

(4477) redaktor Ziemianina.

Michał Śniegocki,
ły oficer kawaleryi gwardyi sułtańskiej 
nil lat kilku zatrudniony w Turcyi jako

inżynier
przez ministerstwo robót publicznych, poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia w 
kraju za miernem wynagrodzeniem lecz 
stałem. Adres: (4288)

M. Śniegocki,
Ingénieur du Gouvernement

á Widdin en Turquie.
(4442)Mój handel

win, cygar i herbaty
w połączeniu

z restauracyą
(bilard, ogród, zajazd) z kompletnóm 
urządzeniem zamierzam bez lub z to­
warami pod korzystnemi warunkami 
zaraz sprzedać. —

Heiiodor Denk.
Trzemeszno, w sierpniu 1874.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhtitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

Bergsko-march. bank 4
Btrlińa. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlins, bank lombard 
Wrocław, bank dyskon.

|94J p 
91 p. 
6! P» 
95 p. 
Ś136| p. 
65 p. 
624 P.
62 p. 
34 p. 
)27J p.

Akoye zakładowe I obligacye kolei
zelMnycb.

Bergsko-marchijska
derlińsko-zgorzelicka

dito szozeoińska

93 p. 
86 p.
1514 P-

Polecając to moje przedsięwzięcie względom sza­
nownej Publiczności, zapewniam ją o skorej usłudze i 
umiarkowanych cenach. (4482)

Z uszanowaniem uniżony

Rudolf Neugebauer.
Poznali, dnia 19 sierpnia 1874.

Poznański browar akcyjny.
Jutro w piątek rano (4481)

szlachetnych oldenburgskici 
źrebiąt klaczy.

Losowanie: Wygrana główna: szlaehtczyt 
tne konie, powozy, machiny agronomiczni ¡¿ż 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

■komitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczkc 
wski z Laszewa, Góldner z Mochlt 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z By 
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal^ 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy 

cyi Dziennika Poznańskiego.

szeg
iną,

prze
nas
mer 
z ta 
pań 
care 
mie 
nii

mío«Ie p1 wo.
Biuro stręczenia, pomieszkaliS. BainDer^a

udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, Kanto­
rach, pańskich, średnich i małych pomieszkaniach we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)

S. jBamlierg, Stawna ulica Nr. 6.

Kuchy ropiew
szląskie w najlepszym gatunku i z odstawą na jesień 
na wszystkie stacye kolejowe poleca

i na

¿a I
| Sprzedaż tryków j

w oryginalnej owczarni za­
rodowej Rambouilletó w da

g jących czesankę
g Majętności Grriiben
d p. Niemodlinem (Falkenberg OJS.)
£ (Deutscher Handbuch tom. 3, str. 124;

rozpoczyna się

| dnia 15 września rb*
M Najbliższa stacya kolejowa Loewen 

Dwa prawdziwe angielskie, 6miesięcy mając

kiernozy (44S
do rozpłodu zdatne, wielkiej rasy Yorkskir _ 
są do sprzedania Wrocławska ul. 35jJ

Gospodarstwo

zimę franko 
[4485]

LUDWIK łtlYkEL

o 140 morgach, J mili od Poznania tuz 
nad żwirówką położone, ma natychnnas 
pod korzystnemi warunkami byc wy­
dzierżawione. Oferty sub lit. J. 
przyjmuje ekspedycya anonsów G. h. 
Daube & Co. w Poznaniu do

(4456)

Knri papierów na giełdach berlińskiej 1 poznansklój
Bizesko-grai ok-
Calioyjska Karo Lud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Koléj Rudolfa 

jhiMarohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol.litA.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaonodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodnioprnska kol. 

południowa
_ »1. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-by dg.
W arazawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. c pr. p 
Marohnako-pozn. z pr. p.

32ł p.
Il3ł-H P- 
331 pł.
7lj p.
39 p.
170 p.
1511 p. 
198-71 p. 
100 p. 
85i-4ł p.

43g p. 
120| p. 
41 p. 
103§ p. 
1024 p. 
— P- 
884 p. 
31 p. 
58J p. 
714 p.

Zagraniczne papiery.

nowa. pożyoz,
Kenta franouzka 
Sumuaaka pożyozka

lOOjj p.
lOOfc p. 

P-

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
szt
1

Im
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie ąoty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

124 ż.
— P- 
124 p. 

Ö2# p. 
94* pł.
814 P

Poznan, 20 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Austr.
dito

renta sreb.

dito
dito
dito
dito

[osy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwiuaeyjn.

Ameryk, poż.y oz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

fr.

681 p. 
66)j- p. 
104| i. 
lia! p. 
1034 p.
954
1624
152?

86
81
81
69$
1054

i.

98A P.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Beri

34
4
4
5
5
i*

6
3
4

974 ż.
964
98j ż. 
IOO4 ż.
lOOj ż. 
984 ż. 

ż.
100$ p. 

p.
— ż.

Akeye bankowe.

stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

¡84 i. 
¡179 p.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino: ■* 
Szląskie stowarz. batik.[4

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wscb. prus. poi. akc. z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

93 p.
— p-
98
32

39
P- 

170 ź.
— P-
— ż.

p-103 p. 
— P- 
112 i.

w w,«rłe-nl/orní JT T TCfootAWfilriACTfl ¿ T~)r. W. TjP.łlinflltl 1

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst ak. 
dito półn.-zaohod.ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
noty bank.

100 P-

644

— P- 
92| ż. 
644 P-

ż.
694 ż.

i ż.

Ros.

Akcye przemysł'

Uentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhtitte

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte___

93 p.

138 i
P 
ż 
P

— P
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